
Rozpoczęcie rozmów 
radziecko — jugosłowiańskich 

w Belgradzie
MOSKWA. Dnia 26 bm. de­

legacja rządowa Związku Ra 
dzieckiego z członkiem Frezy 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
1 pierwszym Sekretarzem KC 
KPZR N. S. Chruszczowem na 
czele po przybyciu do Belgra 
du złożyła wizytę Prezydento­
wi Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii Josifowi 
Broz-Tito.

• • •
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi:
— Dnia 27 bm. o godzi­

nie 10,40 czasu środkowo-eu- 
ropejskiego rozpoczęły się w 
Belgradzie w gmachu Domu 
Gwardii rozmowy radziecko- 
jugosłowiańskie.

Ze strony Związku Radziec­
kiego w rozmowach biorą u- 
dział: członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 1 
pierwszy Sekretarz KC KPZR 
N. S. Chruszczów (szef dele­
gacji), Przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bulga- 
nin, pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojan, przewód 
niczący komisji spraw zagra­
nicznych Rady Narodowości 
Rady Najwyższej ZSRR, czło­
nek KC KPZR 1 naczelny re­
daktor dziennika „Prawda" 
D. T. Szepiłow, pierwszy za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR A. A. Gromy- 
ko 1 zastępca ministra handlu 
zagranicznego ZSRR P. N. Ku- 
mykin.

Ze strony Jugosławii: Pre­
zydent Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii Josif 
Broz-Tito, zastępcy przewod­
niczącego Związkowego Komi­
tetu Wykonawczego J. Kardel, 
A. Rankovicz, S. Vukmano-

Nota rządu radzieckiego
do rządów

Francji, Wielkiej Brytanii i USA
w sprawie konferencji wielkich mocarstw

MOSKWA. 26 maja minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow przyjął ambasadora Wielkiej 
Brytanii W. Haytera, charge d'affaircs Stanów Zjedno­
czonych W. Wolmsley’a i charge d’affalres Francji 
J. Le Roy 1 wręczył Im notę rządu radzieckiego w spra­
wie konferencji szefów rządów czterech mocarstw; nota 
ta jest odpowiedzią na noty rządów USA, Wielkiej Bry­
tanii 1 Francji z 10 maja 1955 roku.

NOTA RZĄDU FRANCJI 
Z 10 MAJA 1955 ROKU

I
Rządy Francji, Stanów Zje­

dnoczonych 1 Zjednoczonego 
Królestwa uważają, że nade­
szła chwila, aby podjąć no­
we wysiłki w celu rozwiązania 
stojących przed nami wielkich 
problemów. Zapraszamy więc 
rząd radziecki, aby przyłączył 
się do naszych wysiłków dla 
usunięcia przyczyn konfliktu 
między nami.

Uważamy, że dla rozwiąza­
nia tych problemów potrzebny 
jest czas i cierpliwość. Nie 
rozwiąże się ich pospiesznie 
na jednej konferencji. Wszel­
ka próba tego rodzaju mogła­
by jedynie zahamować rzeczy­
wisty postęp na drodze do ich 
rozwiązania. Jesteśmy więc 
zdania, że byłoby celowe za­
stosowanie nowej metody roz­
patrzenia tych problemów.

Proponujemy, aby problemy 
te, wobec ich skomplikowane­
go charakteru i doniosłości — 
rozpatrzone zostały w dwóch 
etapach. Naszym zdaniem, by­
łoby celowe rozpocząć od kon­
ferencji szefów rządów z u- 
działem ministrów spraw za­
granicznych, aby dokonać wy­
miany poglądów. W ciągu 
krótkiego czasu, jaki będą 
mieli szefowie rządów dla od-

Prezydent CSR 
podpisał 
układ warszawski

PRAGA. Agencja Ceteka 
donosi:

26 maja br. Prezydent Re­
publiki Czechosłowackiej A. 
Zapotocky podpisał układ 
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej między Lu­
dową Republiką Albanii, Ludo 
wą Republiką Bułgarii, Wę­
gierską Republiką Ludową, 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, Polską Rzeczposno- 
litą Ludową, Rumuńską Re­
publiką Ludową, Związkiem 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich 1 Republiką Czecho 
głowacką, zawarty 14 maja 
1955 roku w War sza wio. 

wicz-Tempo, podsekretarz sta 
nu do spraw zagranicznych 
K. Popoyicz, członek Związ­
kowego Komitetu Wykonaw­
czego M. Todorovicz i zastęp­
ca podsekretarza stanu do 
spraw zagranicznych R. Mi- 
czunoyicz.

Po rocznej niewoli czangkaiszekowskiej powrócili do kraju

Serdecznie powitała Ojczyzna 
swych bohaterskich synów 

marynarzy siatka „Prezydent Gottwald”
GDAŃSK. Tęczą kolorów 

mieni się port lotniczy w 
Gdańsku-Wrzeszczu. Gmach 
portu ustrojony galą bander, 
flagami i szturmówkaml. Nad 
honorową trybuną powiewają 
narodowe flagi: Polski, Chin, 
Związku Radzieckiego 1 Szwe­
cji.

Na polu startowym lotniska 
olbrzymi napis wypisany bia­
łą farbą: „Witajcie!". Przy wyj 
ściu z portu lotniczego tonąca 
w zieleni i szturmówkach bra­
ma triumfalna również z dużym 
napisem „Witamy!". Na bu­
dynkach portu lotniczego hasła 
z pozdrowieniami dla boha­
terskiej załogi m/s „Prezy­
dent Gottwald".

Cały port lotniczy szczelnie 
zapełniony mieszkańcami

bycia spotkania, nie powinni 
oni stawiać sobie za cel osią­
gnięcie porozumienia w spra­
wie gruntownego rozwiązania 
głównych trudności, jakie pię­
trzą się przed światem. Jed­
nakże ich konferencja mogła­
by się przyczynić do osiągnię­
cia postępu na drodze ustale­
nia podstaw szczegółowej pra­
cy, jakiej trzeba będzie doko­
nać.

W tym celu szefowie rzą­
dów mogliby postawić sobie 
za zadanie sformułowanie pro­
blemów, które należy rozpa­
trzyć, oraz osiągnąć porozu- 

(Dokończenie na 2 str.)

POTĘŻNY WIEC ROBOTNIKÓW HAMBURGA POD HASŁEM 
MIĘDZYNARODOWEJ SOLIDARNOŚCI W WALCE PRZECIWKO 

WOJNIE I FASZYZMOWI,

W Hamburgn orthył się wleo przeciwko remlllUryzscJl Nie­
miec zachodnich, który zgromadzi! 2 ODO osób.

Wśród demonstrantów znajdowali się również delegaci Franejl, 
Belgii, Danii 1 NRD.

Na zdjęciu: uczestnicy wiecu manifestuję pod hasłemt „Niech 
żyle międzynarodowa solidarność w walca przeciwko wojnie 1 ta* 
azy zmówi",

Gdańska, Gdyni 1 Sopotu, któ­
rzy dzisiaj razem z rodzinami 
i całym narodem cieszą się z 
powrotu marynarzy do ojczyz­
ny. Nad tłumami, liczącymi 
kilkadziesiąt tysięcy osób, 
transparenty z gorącymi sło­
wami pozdrowień, setki sztur- 
mówek. Wśród przybyłych —

ERFURT. Jak już donoslllś 
my, obraduje tu V Zjazd FDJ 
(Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej), który zgromadził przed­
stawicieli demokratycznej mło 
dzieży z obu części kraju — z 
NRD 1 Niemiec zachodnich.

Radzą oni nad iwyml zada­
niami w walce przeciwko rea­
lizacji układów paryskich, o 
umocnienie NRD, o Niemcy 
zjednoczone, pokojowe i de­
mokratyczne.

28 bm. w drugim dniu obrad 
Zjazdu, jego uczeetnicy z głę­
boką uwagą wysłuchali prze­
mówienia pierwszego sekreta­
rza SED, wicepremiera NRD 
W. Ulbrichta oraz przewodni­
czącego CDU (unia chrześcijan 
sko-demokratyczna), wicepre­
miera NRD Otto Nuschke.. Ser 
decznie przyjęto wystąpienia 
przedstawicieli młodzieży za­
granicznej, a zwłaszcza — prze 
wodnlczących delegacji chiń­
skiej i delegacji polskiej. W 
dyskusji nad wygłoszonym 
25 bm. referatem przewodni­
czącego FDJ Honeckera zabie­
rali głos liczni przedstawicie­
le młodych robotników, chło 
pów, studentów, pracowników 
umysłowych NRD oraz młodzi 
Niemcy, którzy przyjechali tu­
taj nielegalnie z republiki 
bońskiej. Opowiadają oni o 
walce przeciwko werbunkowi 
do ncohltlerowsklego Wehr-

delegacja górników kopalni 
„Gottwald", którzy sprawują 
szefostwo nad statkiem i jego 
załogą.

Zbliża się godzina 17.15. Na 
horyzoncie pokazuje się nie­
wielka plamka samolotu. Dzie­
siątki tysięcy rąk, tysiące bu-

(Dokończenie na 2 str.)

machtu, przeciwko realizacji 
agresywnych układów pary­
skich. Delegaci młodzieży NRD 
oświadczają, że z całego serca 
pragną przyczynić się do peł­
nego wykonania postanowień 
Konferencji Warszawskiej 
państw europejskich w spra­
wie zapewnienia pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie.

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Spotkanie z budowniczymi 
Pałacu Kultury i Nauki

W niedzielę, 29 bm. odbędzie 
się uroczysfe spotkanie miesz­
kańców Sianowa z budowniczy­
mi Pałacu Kultury i Nauki.

Młodzież szkolna przygotowa 
la na tę uroczyslożć montai 
mickiewiczowski. W programie 
wystąpią miejscowe zespoły ar­
tystyczne 1 chór Prez. PHN z 
Koszalina.

■ ■ ■

Dni OSwlaty, Książki I Prasy 
dobiegają końca. W tym sa­
mym czasie dobiegają końca 
Eliminacje Centralne Amator­
skich Zespołów Artystycznych.

Niedostateczne przygotowanie do walki ze stonką
wykazała kontrola gotowości

O^atnio odbyła się 
w Wojewódzkim Za­
rządzie Rolnictwa od 
prawa służby ochro­
ny roślin poświęcona 
omówieniu akcji prze 
ciwstonkowej. Na od­
prawie podsumowano 
wyniki kontroli prze 
prowadzonych w dniu 
gotowości do zwalcza 
nla stonki ziemniacza 
nej.

Pierwsza kontrola 
w naszym wojewódz­
twie została przepro­
wadzona w dn. 4 bm. 
Kontrola ta nie speł­
niła jednak swego za 
dania na skutek nie­
właściwego przygoto­
wania organizacyjne­
go w wielu powia­
tach i zbyt małego za 
interesowania akcją 
przeciwstonkową.

Wiele niedociągnięć 
wykazała również 
kontrola przeprowa­
dzona w PGR-ach. 
Np. w PGR Tychowo 
70 proc, ogólnego sta­
nu aparatów do opy-

Z występów artystów polskich 
w Moskwie

Dużym powodzeniem fleszy 11 się opera Moniuszki „Halka" wy­
stawiona na Kenio Państwowego Akademickiego Teatru Wiel­
kiego w Moskwie.

Role główne wykonali artylet polscy. Orkiestrą dyrygował 
Zdzisław Górzyński. ,

Na zdjęciu: scena z I aktu. Stolnika śpiewa solista Opery War­
szawskiej — Edmund Kossowski. (Fot — CAF)

Zespoły naszych domów kul­
tury. świetlic wiejskich i robot 
nlcrych mają poważne osiągnij 

„cla.

Sekstet smyczkowy PDK ze Zło 
Iowa zakwalifikowała komisja elj 
mlnacyjna w Opolu na 1 miejs­
ce. Na 6 miejscu uplasował się 
ze szkolnych zespołów dramaty 
cznych — zespół Szkoły Ogólno 
kształcącej ze Złotowa, który 
wyjechał na eliminacje z „Od­
prawą posłów greckich". Nato­
miast zespół dramatyczny PDK 
w Miastku wrócił z Białegosto 
ku również z wyróżnieniem za 
przygotowanie sztuki „Kołyszą 
slg jodły".

ty zagrożonej obję­
tych zostanie masową 
profilaktyką. W po­
wiatach tych w ciągu 
10 dni opylony zosta­
nie środkami ochron­
nymi cały areał ziemi 
zasadzony ziemnia­
kami. Do akcji tej 
trzeba należycie się 
przygotować.

W czasie akcji prze 
ciwstonkowej prze­
widziane jest przepro 
wadzenie 6 powszech 
nych lustracji kon­
trolnych, które małą 
na celu sprawdzenie 
jak orzebiega poszu­
kiwanie stonki. Pierw 
sza lustracja zostanie 
przeprowadzona w 
dniu 7 czerwca.

W ub. roku pozosta 
ło w ziemi sporo ziem 
niaków, które teraz 
będą kiełkowały. Na 
tych sam osie wach bę 
dzie żerowała stonka.

Zadaniem każdęgo 
rolnika. robotnika 
PGR. członka spół-

Depesza
Ho Szi Mina 
do I Sekretarza 
KC P/PK 
Bolesława Bieruta 

z DO
TOWARZYSZA

BOLESŁAWA BIERUTA 
PIERWSZEGO SEKRETARZA 

KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ
Gorąco dziękuję za Wasze 

serdeczna życzenia z okazji 
rocznicy moich urodzin. Proszę 
Was jednocześnie o przyjęcie 
szczerych pozdrowień od naw 
du w etnamskiego oraz moich 
własnych. Życzę Wam dobre­
go zdrowia.

HO SZI Mlł.

Dzisiaj, 28 maja h.r. 
odbędzie się 
w Słupsku

spotkanie 
dziennikarzy
„Głosu Koszalińskiego" 
z robotnikami 

Słupskiej
Fabryki Narzędzi 

Rolniczych 
na które Redakcja 

zaprasza 
wszystkich praco­

wników SFNR 
z rodzinami.

Początek o godz. 18 
w świetlicy SF.\R

Nad sposobami walki 
przeciwko realizacji układów paryskich 

o pokojowe zjednoczenie kraju 
radzą młodzi patrioci niemieccy

lania jest niespraw­
nych technicznie. Zde 
wastowane są apara­
ty w PGR Janikowo, 
zespół Ogrodzieniec. 
W zespole Połczyn- 
Zdrój nie oznaczono 
zeszłorocznych ognisk 
stonki.

Ponowna kontrola 
gotowości została prze 
prowadzona 20 bm. 
W tym dniu skontro­
lowano działanie apa 
ratury ochrony roślin. 
Również i ta kontro­
la wykazała niedosta­
teczne jeszcze przygo 
towania do zwalcza­
nia stonki ziemniacza 
nej. Stwierdzono np., 
że w POM Dygowo 
na 11 aparatów tylko 
5 w chwili obecnej 
nadaje się do użytku, 
a w POM Miastko, 
Czaplinek, Człuchów 
i innych w ogóle nie 
przygotowano apara­
tury.

W tym roku siedem 
powiatów naszego wo 
jłwództwa tzw. rtre-

dzielni produkcyjnej 
w obecnym okresie 
jest więc:
i Przeglądać raz w
* tygodniu pola, na 

których w ubiegłym 
roku były ziemniaki, 
oraz kopczyska, a 
przede wszystkim 
zboża ozime i jare na 
ziemniaczyskach. Bę­
dą tam z pewnością 
występowały samo- 
siewy, które należv 
zniszczyć przez wyko 
panie wraz z bulwa­
mi i usunięcie ich z 
pola.

n Poszukując sa- 
mosiewów trze­

ba równocześnie szu­
kać chrząszczy ston­
ki ziemniaczanej, któ 
re wyjdą już z zjemi. 
Znalezione chrząsz­
cze należy wrzucać 
do butelki z naftą 
lub innym płynem za 
bijającym stonkę (ro­
pa, denaturat lub wo 
da z solą).

«. P )



DROGI TOWARZYSZU TITO! 
DRODZY TOWARZYSZE — 
CZŁONKOWIE RZĄDU 
I PRZYWÓDCY
ZWIĄZKU KOMUNISTÓW 
JUGOSŁAWII!
DRODZY TOWARZYSZE — 
OBYWATELE!

W imieniu Prezydium Rady 
Najwyższej Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich, rządu Związku Radziec­
kiego i Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, w imieniu 
narodu radzieckiego serdecz­
nie witam was, jak również 
lud pracujący okrytej chwałą 
stolicy Jugosławii — Belgra­
du oraz wszystkie bratnie na­
rody Jugosławii.

Delegacja radziecka przyby­
ła do Waszego kraju, aby 
wspólnie z rządową delegacją 
jugosłowiańską wytyczyć dro­
gi dalszego rozwoju i utrwale­
nia przyjaźni oraj współoracy 
miedzy naszymi narodami, roz 
patrzyć nasze wspólne zada­
nia w walce o rozkwit na­
szych krajów, o złagodzenie na 
pięcia międzynarodowego i u- 
trwalenie powszechnego poko­
ju i bezpieczeństwa narodów.

Narody naszych krajów po­
łączone są więzami wielowie­
kowej braterskiej przyjaźni i 
wspólnej walki przeciwko 
wspólnym wrogom. Przyjaźń 
ta i współpraca bojowa szcze­
gólnie okrzepły w okresie cięż 
kich doświadczeń w walce 
przeciwko najeźdźcom faszy­
stowskim w latach drugiej woj 
ny światowej. W tych trud­
nych latach cały naród ra­
dziecki darzył ogromną sym­
patią bohaterską walkę sw'ch 
jugosłowiańskich braci z ko­
munistami na czele i z całego 
serca witał bohaterskie czyny 
bojowe Jugosłowiańskiej Ar­
mii Ludowo - Wyzwoleńczej 
pod przewodem marszałka Ti- 
to. Narody nasze po wieczne 
czasy zachowają w pamięci, że 
tu, pod Belgradem, żołnierze 
jugosłowiańscy i radzieccy 
wspólnie zadawali ciosy wro­
gowi i wyzwolili to prastare 
miasto słowiańskie spod jarz­
ma okupanta hitlerowskiego. 
Narody Związku Radzieckiego 
gorąco powitały utworzenie 

Serdecznie powitała Ojczyzna 
swych bohaterskich synów 

marynarzy statku „Prezydent Gottwald"
(Dokończenie z 1 str.) 

kietów 1 sztunnówek wznoszą 
się do góry w chwili, gdy sa­
molot, okrążając lotnisko przy 
gotowuje się do lądowania. W 
oczach rodzin łzy radości. Łzy 
radości również w oczach ty­
sięcznych tłumów. Oto wraca 
do kraju, po przeszło rocznej 
niewolj u zbirów Czang Kal- 
szeka, 19 marynarzy, którzy 
nie ulegli groźbom szantażu i 
terroru. Mimo długiej i cięż­
kiej niewoli dochowali wier­
ności Polsce Ludowej.

Otwierają się drzwi samo­
lotu. Z kabiny wychodzą wol­
ni już marynarze.

Do wysiadających z samo­
lotu wyciągają się ręce żon, 
dzieci, matek, ojców i rodzeń­
stwa. Ze łzami w oczach wi­
tają swoich najbliższych po 
wielomiesięcznej rozłące. Ma­
rynarze z m/s „Prezydent 
Gottwald", obdarowani kwia­
tami, zajmują miejsca na ho­
norowej trybunie.

W imieniu mieszkańców wy 
brzeża gdańskiego, powracają­
cych z niewoli czangkaiszekow 
sklej powitał zastępca przewód 
niczącego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej Ma 
rian Gregorek.

Otoczeni rodzinami maryna­
rze statku „Prezydent Gott­
wald", przy niemilknących o- 
wacjach zebranych tłumów, 
odjechali z lotniska do swych 
domów.

Gdy glos zabiera kapitan 
statku „Prezydent Gottwald" 
Mikołaj Szemlct — zrywa się 
burza oklasków i okrzyków.

— Jeśli mamy to szczęście 
byó w kraju, być s rodzinami

Federalnej Ludowej Republiki 
Jugosławii.

Jak wiadomo, w latach tych 
stosunki między narodami 
Związku Radzieckiego i Jugo­
sławii, między naszymi pań­
stwami i naszymi partiami u- 
łożyły się jak najlepiej. Jed­
nakże później te dobre stosun­
ki zostały zakłócone.

Szczerze ubolewamy z powo 
du tego, co się stało i zdecy­
dowanie odrzucamy wszystkie 
nawarstwienia tego okresu. Ze 
swej strony do tych nawar­
stwień bez najmniejszych wąt 
pliwości odnosimy' prowokator 
ską rolę, jaką odegrali w sto­
sunkach ftiiędzy Jugosławią i 
ZSRR zdemaskowani obecnie 
wrogowie narodu — Beria, A- 
bakumow i inni. Dokładnie 
przestudiowaliśmy materiały, 
na których opierały się ciężkie 
oskarżenia i obelgi, wysunięte 
podówczas przeciwko przy­
wódcom Jugosławii. Fakty do­
wodzą, że materiały te zostały 
sfabrykowane przez wrogów 
narodu, nikczemnych agentów 
imperializmu, którzy oszukań­
czo przeniknęli do szeregów 
naszej partii. >

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że okres, w którym na sto­
sunki nasze padał cień, pozo­
stał w tyle. My ze swej strony 
gotowi jesteśmy uczynić 
wszystko, co będzie konieczne, 
aby usunąć wszelkie przeszko 
dy, utrudniające całkowitą nor 
malizację stosunków między 
naszymi państwami, umocnie­
nie przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami.

W chwili obecnej, gdy o- 
siągnięte zostały już konkret­
ne sukcesy w normalizacji na­
szych stosunków, delegacja ra 
dziecka wyraża przekonanie, 
że rokowania, jakie mają na­
stąpić, doprowadzą do rozwoju 
i pogłębienia politycznej, go­
spodarczej i kulturalnej współ 
pracy między naszymi naroda­
mi. Dla współpracy takiej ist­
nieją wszelkie warunki — wie 
lowiekowa, ukształtowana na 
przestrzeni dziejów przyjaźń 
narodów naszych krajów, 
chlubne tradycje ruchu rewo­
lucyjnego, niezbędna baza e- 
konomiczna i wspólnota idea­
łów w walce o pokojowy roz-

I z wami wszystkimi — mówi 
drżącym ze wzruszenia głosem 
kapitan Szemiot — Jest to m. 
In. zasługą członków naszej 
załogi, która niezłomnie wal­
czyła z brutalną przemocą im­
perialistów. Walkę tę wygra­
liśmy.

Oto nazwiska tych, których 
wita dziś serdecznie cały kraj:

Mikołaj Szemiot — kapitan 
statku, Zbigniew Nawrot — 
zastępca kapitana, Edmund 
Auksztukals — I oficer, Ta­
deusz Drączkowski — II ofi­
cer, Erwin Netkowski — asy­
stent pokładowy, Jan Arczyń- 
ski — radio-oficer, Jerzy Do- 
iaciński — starszy marynarz, 

j Zdzisław Czajka — starszy 
marynarz, Jan Nowak — I mc 
chanik, Bogusław Bednaruk —
II mechanik (sekretarz podsta 
wowej organizacji partyjnej), 
Aleksander Rotecki — III me 
chanik, Stanisław Lasek — 
IV mechanik, Franciszek War- 
dyn — motorzysta, Piotr Jam- 
pich — motorzysta, Wangclis 
Tsolakis — motorzysta, Jerzy 
Grześkowiak — ochmistrz, An­
toni Zero — kucharz, Julian 
Pociejowski — młodszy ku­
charz, Henryk Gronek — prak 
tykant pokładowy.

Na skutelc szantażu 1 terro­
ru amerykańskiego, 12 mary­
narzy spośród załogi załamało 
się, podpisało prośbę o azyl i 
poszło na służbę imperiali­
stów. Z liczby tej Brunon 
Skrzypkowskl i Zygmunt 
Skrzypiński nie żyją. Jeden z 
nich popełnił samobójstwo w 
ub. roku, gdy dowiedział się, 
te marynarze statku „Praca" 
wracają do kraju.

kwit 1 szczęście ludu pracują­
cego.

Kierując się nauką założy­
ciela państwa radzieckiego 
Włodzimierza Iljicza Lenina, 
rząd Związku Radzieckiego 
opiera swe stosunki z innymi 
krajami — wielkimi i małymi 
— na zasadach pokojowego 
współistnienia państw, na za­
sadach równouprawnienia, nie 
ingerencji i respektowania su­
werenności i niezawisłości na­
rodowej, na zasadach nieinge­
rencji i uznania niedopusz­
czalności targnięcia się jedne­
go państwa na terytorialną in­
tegralność drugiego państwa.

Mamy nadzieję, że stosunki 
między naszymi krajami będą 
się również nadal rozwijały w 
oparciu o te zasady dla dobra 
naszych narodów. Będzie to 
nowym poważnym wkładem 
do sprawy złagodzenia napię­
cia międzynarodowego, do spra 
wy utrzymania i utrwalenia 
pokoju.

Dążenie Jugosławii do roz­
wijania stosunków ze wszyst­
kimi państwami zarówno na 
Zachodzie jak na Wschodzie 
spotyka się z naszym całkowi­
tym zrozumieniem. Uważamy, 
że zacieśnienie przyjaźni i kon 
taktów między naszymi kra­
jami przyczyni się do polep­
szenia stosunków między 
wszystkimi krajami bez wzglę 
du na ich ustrój społeczny, 
przyczyni się do sprawy umoc 
nlenia pokoju powszechnego.

Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, rząd Zwią 
zku Radzieckiego i Komitet 
Centralny Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego po­
stanowiły wysłać naszą dele­
gację, aby po bratersku omó­
wić z Wami wszystkie palące 
problemy.

My, jako przedstawiciele Ko 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, partii stworzo­
nej przez wielkiego Lenina, u- 
ważamy, iż pożądane jest usta 
nowienie wzajemnego zaufania 
również między naszymi par­
tiami. Najtrwalsze więzy po- 
wstają między narodami łych 
krajów, w których kierowni­
czą siłą są partie opierające 
całą swą działalność na nauce 
marksizmu-leninizmu. Partie, 
które kierują się nauką mar­
ksistowsko - leninowską osią­
gają całkowite zrozumienie 
między sobą dlatego, że mają 
one jeden cel — walkę o inte­
resy klasy robotniczej, chłop­
stwa pracującego, o interesy 
mas pracujących. W imię 
triumfu socjalizmu przelewali 
swą krew najlepsi synowie i 
córki narodów i walcząc prze­
ciwko wrogom wewnętrznym i 
zewnętrznym zrzucili jarzmo 
kapitalizmu, zdobyli swą wol­
ność i niezawisłość. Krocząc 
nową, socjalistyczną drogą, na 
rody tych krajów pomnażają 
swe sijy w trwałej, niezłom­
nej przyjaźni.

Nie spełnilibyśmy swego obo 
wiązku wobec naszych naro­
dów i wobec mas pracujących 
całego świata, gdvbyśmy nie 
uczynili wszystkiego, co jest 
w naszej mocy, aby osiągnąć 
wzajemne zrozumienie między 
Komunistyczną Partią Związ­
ku Radzieckiego a Związkiem 
Komunistów Jugosławii na 
podstawie nauki marksizmu- 
leninizmu.

Interesy robotników i chło­
pów, interesy międzynarodo­
wego ruchu robotniczego i 
wspólne celę walki o umocnię 
nie pokoju i lepszą przyszłość 
ludzKości, wymagają od dzia­
łaczy partii komunistycznych 
i robotniczych ustanowienia 
wzajemnego zaufania między 
tymi partiami w oparciu o za­
sady marksizmu-leninizmu.

Niech żyje trwały pokój 
między narodami!

Niech żyje braterska przy­
jaźń i ścisła współpraca naro 
dów Związku Radzieckiego i 
Jugosławii!

Niech tyją narody Jugosła- 
Iwiil

Nota rządu radzieckiego 
do rządów Francji, W. Brytanii i USA 
w sprawie konferencji wielkich mocarstw

(Dokończenie z 1 str.) > 

mienie w sprawie metod, ja­
kich należy przestrzegać, aby 
znaleźć rozwiązanie tych pro­
blemów. Proponujemy równo­
cześnie, aby dla ułatwienia za­
dania szefów rządów, mini­
strowie spraw zagranicznych 
zebrali się krótko przed spot­
kaniem szefów rządów w tym 
że miejscu.

Ten pierwszy etap położył­
by fundamenty pod etap dru­
gi, w którym problemy zosta­
łyby rozpatrzone szczegółowo 
za pomocą takich metod i 
przez takie organy i takich u- 
czestników, jacy byliby odpo­
wiedni w zależności od cha­
rakteru aktualnych proble­
mów Prace w tym kierunku 
należałoby podjąć możliwie 
najszybciej po konferencji sze­
fów rządów.

Tego rodzaju procedura u- 
Jatwiłaby sprawne pod wzglę­
dem organizacyjnym przygoto­
wanie i przeprowadzenie roko 
wań i byłaby najbardziej 
właściwa, aby umożliwić osią­
gnięcie porozumienia w następ 
nych etapach.

Jest rzeczą najważniejszą, 
aby pracę tę podjąć niezwło­
cznie i prowadzić ją cierpli­
wie i stanowczo.

Pragniemy, by rząd radziec­
ki przyjął te propozycje jako 
korzystną podstawę do osią­
gnięcia postępu w kierunku 
poprawy stosunków między 
r.ami.

Jeśli Związek Radziecki u- 
waża, podobnie jak my, że 
spotkanie w najbliższym cza­
sie szefów rządów dla przestu­
diowania takiego programu 
byłoby celowe, sądzimy, że 
ministrowie spraw zagranicz­
nych mogliby w drodze dyplo­
matycznej lub w inny sposób 
załatwić kwestię miejsca i 
terminu takiej konferencji.

Przyszłe spotkanie mini­
strów spraw zagranicznych w 
Wiedniu w celu podpisania 
austriackiego traktatu pań­
stwowego mogłoby niewątpli­
wie dać okazję do wstępnego 
przedyskutowania naszej pro­
pozycji.

NOTA RZĄDU ZSRR 
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Jak wiadomo, rząd radziecki 
ustosunkowuje się pozytywnie 
do sprawy zwołania konferen­
cji, szefów rządów wspomnia­
nych mocarstw wychodząc z 
założenia, że konferencja taka 
powinna przyczynić się do zła 
godzenia napięcia międzyna­
rodowego i utrwalenia wza­
jemnego zaufania w stosun­
kach między państwami. Rząd 
radziecki uważa, że spotkanie 
czołowych mężów stanu może 
przyczynić się do stworzenia 
warunków koniecznych dla u- 
regulowania nie rozwiązanych 
problemów międzynarodo­
wych, o ile wszystkie strony 
zainteresowane będą do tego 
rzeczywiście dążyły.

W związku z tym należy 
przypomnieć, że okazanie 
przez zainteresowane państwa 
gotowości współdziałania w u- 
regulowaniu takich problemów 
umożliwiło położenie kresu 
rozlewowi krwi w Korei, a 
także przerwanie działań wo­
jennych w Indochinach i uzna 
nie słusznych praw narodów 
Indochin do niezależnego roz­
woju narodowego. Tym sa­
mym zdołano ugasić dwa nie­
bezpieczne ogniska wojny w 
strefie Dalekiego Wschodu i 
Azji południowo-wschodniej.

Ostatnio udało się także roz­
wiązać jeden z najbardziej na­
glących problemów w Europie 
— problem ausliiackiego trak­
tatu państwowego z równo­
czesnym uznaniem stałej neu­
tralności Austrii, co stało się 
poważnym wkładem w dzieło 
utrwalenia pokoju i rozłado­
wania napięcia międzynarodo­
wego.

Kierując się swą niezmien- : 
ną polityką zmierzającą do za­
pewnienia pokoju i dążąc do 
umocnienia wzajemnego zau­
fania w stosunkach między 
państwami oraz do położenia 
kresu „zimnej wojnie", rząd 
radziecki 10 maja przedstawił 
specjalnie swe stanowisko w 
kwestii redukcji zbrojeń i za­
kazu broni atomowej oraz w 
sprawie usunięcia groźby no­
wej wojny. Osjągpięcie o<Jpo-

wiedniego porozumienia w 
tych kwestiach, przede wszy­
stkim między wielkimi mocar­
stwami, umożliwiłoby położe­
nie «kresu obecnemu wyścigo­
wi zbrojeń, w tym także w 
dziedzinie broni atomowej i 
wodorowej, uwolnienie naro­
dów od coraz większego cię­
żaru wydatków wojskowych i 
stworzenie warunków dla po­
kojowego i spokojnego życia 
narodów.

Odpowiednio do tego rząd 
radziecki wyraża zgodę na pro 
pozycję rządu Francji oraz 
rządów USA i Wielkiej Bry­
tanii, dotyczącą odbycia w naj 
bliższym czasie spotkania sze­
fów rządów czterech mocarstw 
z udziałem ministrów spraw 
zagranicznych.

Jednakże rząd radziecki nie 
może nie zwrócić przy tej spo­
sobności uwagi na pewne o- 
świadczenia czołowych polity­
ków USA, złożone po otrzy­
maniu przez rząd radziecki 
wspomnianej noty rządu Fran­
cji.

W oświadczeniach tych 
wspomina się, że rząd USA, 
wypowiadając się za zwoła­
niem konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw, pod­
chodzi do tej konferencji „z 
pozycji siły", co świadczy o 
dążeniu do wywarcia na kon­
ferencję niedopuszczalnego na 
clsku, jakkolwiek tego rodza­
ju próby przy rokowaniach 
ze Związkiem Radzieckim o- 
kazały się nieraz bezowocne.

Wspomniani politycy amery­
kańscy posunęli się nawet az 
do tego, że mówili o koniecz­
ności ingerencji w sprawy we­
wnętrzne innych państw, po­
zwalając sobie na różne wy­
pady pod adresem krajów de­
mokracji ludowej, broniących 
wolności i niezawisłości naro­
dów. A przecież oczywiste jest, 
że tego rodzaju próby wtrą­
cania się w sprawy wewnętrz­
ne innych państw nie dadzą 
się pogodzić z zasadami Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych i że powinny być odrzu­
cone jako wyraz agresywnych 
dążeń określonych kół, które 
stawiają sobie za cel dalsze 
wzmożenie wyścigu zbrojeń, 
kontynuowanie „zimnej woj­
ny", dalsze zaostrzanie napię­
cia międzynarodowego. Podob­
nych oświadczeń nie sposób 
oceniać inaczej niż jako ten­
dencje do zdyskredytowania 
samej idei zwołania konferen­
cji czterech mocarstw.

Z ostatniej chwili
Zwycięstwo 
konserwatystów 
w wyborach
do angielskiej Izby Gmin

LONDYN. Wyniki wyborów 
czwartkowych do parlamentu 
angielskiego obliczone i opu­
blikowane w 5G7 okręgach wy 
borczych (na 630) świadczą, że 
partia konserwatywna zapew­
niła sobie większość manda­
tów w Izbie Gmin. We wspom 
nianych 567 okręgach wybor­
czych podział mandatów przed 
stawiał się następująco: kon­
serwatyści — 317, labourzy- 
ści — 246, liberałowie — 4.

Mistrzostwa Europy w boksie 
rozpoczęte

Zwycięstwo Drogosza
W dniu wczorajszym w go­

dzinach wieczornych w wiel­
kiej sUł Sportpalast w Berli­
nie znffodnim rozpoczęły się 
bokserskie mistrzostwa Euro­
py. Do walk mistrzowskich 
przystąpiło ostatecznie 151 
bokserów reprezentujących 23 
kraje.

Uroczystości Inauguracyjne 
poprzedziło losowanie, w wy- 
n’ku którego Ponanta i Grze­
lak przeszli bez walk do na­
stępnej kolejki spotkań elimi­
nacyjnych.

W pierwszym dniu mis­
trzostw z zawodników polskich 
walczył tylko Drogosz. Prze­
ciwnikiem Drogosza był Boulet 
(Niemcy zachodniej

Tak więc, rząd USA z jed­
nej strony proponuje zorgani­
zowanie spotkania szefów rzą­
dów czterech mocarstw dla roz 
patrzenia nie rozwiązanych pro 
blemów międzynarodowych, z 
drugiej zaś strony już teraz 
występuje z planami, które z 
góry skazują konferencję czte­
rech mocarstw na fiasko. Da 
się to wytłumaczyć jedynie 
tym, że rząd USA, wbrew 
własnym oświadczeniom, w 
rzeczywistości nie dąży widocz 
nie do uregulowania naglących 
problemów międzynarodo­
wych.

W takim stanie rzeczy kon­
ferencja czterech mocarstw 
nie tylko nie mogłaby przy­
nieść pozytywnych wyników, 
na które rzecz naturalna, liczą 
narody, lecz wręcz przeciwnie 
— przygotowywane już teraz 
storpedowanie tej konferencji 
spowodowałoby dalsze pogłę­
bienie sprzeczności między 
państwami i pogorszenie sytua 
cji międzynarodowej.

Rząd radziecki sądzi, że rząd 
francuski chyba również nie 
uważa, by wspomniane oświad 
czenia czołowych polityków 
USA sprzyjały wytworzeniu 
właściwej atmosfery dla prze­
prowadzenia konferencji czte­
rech mocarstw, której celem 
powinno być uregulowanie 
nie rozwiązanych problemów 
międzynarodowych.

Rząd radziecki, jak już nie­
jednokrotnie oświadczał, uwa­
ża, że zadaniem konferencji 
szefów rządów czterech mo­
carstw jest złagodzenie napię­
cia międzynarodowego, umoc­
nienie zaufania między pań­
stwami. Cel taki może być o- 
siągnięty jedynie w tym wyr 
padku, jeśli będą do tego dą­
żyły wszystkie zainteresowa­
ne państwa. Tylko w tym wy 
padku konferencja szefów rzą­
dów może dać pozytywne wy­
niki.

Jeśli chodzi o problemy, któ 
re należy rozpatrzyć na konfe­
rencji, to uwzględniając po­
wyższe szefowie rządów mogli 
by sami ustalić ten zakres pro 
blemów oraz wytyczyć dro­
gi ich uregulowania i udzielić 
odpowiednich wskazówek mi­
nistrom spraw zagranicznych.

Rząd radziecki uważa, że 
najodpowiedniejszym miej­
scem dla zwołania konferen­
cji szefów rządów jest Wie­
deń, co zresztą pokrywa się 
z zaproszeniem kanclerza fe­
deralnego Austrii J. Kaaba.

Rząd radziecki wychodzi z 
założenia, że kwestia terminu 
zwołania konferencji szefów 
rządów powinna być uzgodnio 
na dodatkowo.

Analogiczne noty rządu ra­
dzieckiego skierowane zostały 
także do rządów USA i Wiel­
kiej Brytanii.

(Poniższego ustępu, zawarte­
go w nocie do rządu Francji 
i w nocie do rządu Wielkiej 
Brytanii, nie ma w nocie do 
rządu USA).

„Rząd radziecki sądzi, że 
rząd francuski chyba również 
nie uważa, by wspomniane 
oświadczenia czołowych poli­
tyków USA sprzyjały wytwo­
rzeniu właściwej atmosfery 
dla przeprowadzenia konferen 
cji czterech mocarstw, której 
celem powinno być uregulowa 
nie nie rozwiązanych proble­
mów międzynarodowych".

Od pierwszej rundy Inicja­
tywę przejął Drogosz. Wal­
czył on wolno i spokojnie, wy 
raźnie oszczędzając siły na dal 
sze walki. Boolet nie był ła­
twym do pokonania przeciw­
nikiem. Jest to zawodnik bar­
dzo aktywny, dobrze przygo­
towany do mistrzostw kondy­
cyjnie.

W III rundzie Drogosz nie­
podzielnie panował na ringu. 
Walka zakończyła się zwycię­
stwem Drogosza na punkty.

Wyniki pozostałych walk 
pierwszego dnia mistrzostw po 
damy w następnym numerze.

Oświadczenie N. S. Chruszczowa 
na lotnisku w Belgradzie



Spółdzielczość samo­
pomocowa jest jedną z 
form realizowania soju­

szu robotniczo-chłopskiego — 
podstawy budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kra­
ju. Dlatego też musimy doło­
żyć wszelkich starań, by ten 
ogromny aparat, mający do 
spełniania niesłychanie odpo­
wiedzialne zadanie pracował 
jak najlepiej, bowiem praca 
spółdzielczości samopomoco­
wej, to nie tylko sprzedaż 
i kupno towarów, to praca 
wkraczająca w dziedzinę śwla 
domości ludzkiej. Stąd też na 
każdym pracowniku spółdziel 
czo.ści ciąży duża odpowiedział 
ność.

Poprzez spółdzielnie samo­
pomocowe chłopi pracują­
cy uczą się kolektywnego go­
spodarowania dobrem społecz 
nym. Od naszej pracy zależy 
jakie widzą przykłady: dobre 
czy złe. Z tego wynika logicz 
ny wniosek. Zdobędziemy lu 
dzi, przekonamy ich do idei 
spółdzielczości, jeśli będziemy 
gospodarzyli oszczędnie i mą­
drze. Spółdzielczość zaopatrzę 
nia i zbytu jest jedną z form 
przygotowania wsi do wejścia 
na drogę spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

~W całym aparacie spółdziel­
czości samopomocowej, zaczyna 
jąc od sklepu GS, kończąc na 
WZGS mamy jeszcze szereg 
braków, które poważnie utrud 
niają nam realizowanie zasad­
niczego zadania — funkcji po­
litycznej spółdzielczości samo­
pomocowej. Jest jeszcze w 
naszej pracy wiele cech biuro 
kratyzmu, niezaradności 1 mar 
notrawstwa. Bardzo często szko­
dliwa akcyjność dominuje nad 
pracą planową. Niejednokrot 
nie szybko rezygnujemy z wal 
ki o wykonanie trudniejszych, 
wymagających więcej wysiłku 
zadań. Tymi wszystkimi nie­
dociągnięciami występującymi 
w naszej pracy zajmie się dzi 
siejsza konferencja partyjno- 
ekonomiczna. Uczestnicy kon 
ferencji mają zastanowić się 
nad przyczynami braków i o- 
pracować metody ich likwi­
dacji

Warto więc zwrócić uwagę 
ne kilka zasadniczych probie­
rców pracy spółdzielczości sa­
mopomocowej, których rozwlą 
ranie poważnie przyczyni się 
do osiągania lepszych wyni­
ków.

Przed konferencją partyjno - ekonomiczną

Niektóre problemy spółdzielczości samopomocowej
ISTOTNYM problemem, po 

dobnie, jak w innych 
dziedzinach gospodarki narodo 
wej jest u nas problem ob­
niżki kosztów własnych. To 
zagadnienie znajduje się w 
centrum uwagi wszystkich na 
szych pracowników. W ubie­
głym roku było ono treścią 
szeregu narad. Jednakże nie 
jest ono jeszcze we właściwy 
sposób rozwiązywane. Dlatego 
też problem ten musi być 
głównym tematem konferencji 
party j no-ekonomicznej.

Gdzie mamy jeszcze ogrom­
ne możliwości obniżenia kosz 
tów własnych i zwiększenia 
akumulacji?

Jedną z istotnych pozycji 
wpływających ujemnie na wy 
konanie planu akumulacji są 
zbyt częste manka. Wpraw­
dzie w ostatnich dwóch latach 
bilans zbiorczy WZGS został 
zamknięty z poważnymi nad­
wyżkami, sięgającymi kilka 
milionów złotych, ale to nie 
znaczy, że manka przestały 
być Istotnym problemem. W 
ubiegłym roku poważnie za­
ciążyły one na wynikach pra­
cy PZGS w Słupsku i Byto- 
wie. Nieleplej było w Szcze- 
cinku, szczególnie w Gminnej 
Spółdzielni Łubowo.

Trzeba jednocześnie stwier­
dzić, że źródłem ich jest wa­
dliwa praca z kadrami. W 
GS Łubowo niejaki Wasilew­
ski trzykrotnie popełniał man­
ka, z tym, że każde następne 
było wielokrotnie wyższe od 
pierwszego.

Jeszcze bardziej charakte­
ryzujący wadliwą pracę z ka­
drami, jest przykład Dymań- 
skiego z Okonka, który jako 
sprzedawca w kiosku, popełnił 
manko. Po stwierdzeniu te­
go faktu, został przesunięty 
do innej pracy i... awansowa­
ny na magazyniera. W maga­
zynie zbożowym miał manko 
już trzynastokrot- 
n i e wyższe od popełnionego 
w kiosku.

Jest to najlepszy przykład 
jak błędy popełniane w pracy 
z ludźmi, w rozstawieniu kadr 
mszczą się na wynikach go­
spodarczych.

POZA likwidacją mank wie 
le uwagi musimy poświę­

cić sprawie opracowania wła­
ściwych metod kontroli. Do­
tychczasowe analizy pracy by­
ły zbyt powierzchowne 1 do­
tyczyły jedynie zewnętrznych 
efektów pracy spółdzielni. A- 
nalizowano pracę w układzie 
rodzajowym, a więc jak wyko 
nano plan w zaopatrzeniu, 
skupie czy produkcji. Przy 
analizie pomijano układ bran­
żowy (skup żywca, zboża, od­
padów użytkowych itp.) i kal­
kulacyjny. Z tego powodu po 
mijano szereg źródeł kształ­
tujących koszty własne.

Konferencja, w której wez­
mą udział przedstawiciele cen 
trał branżowych, wskaże też 
niewątpliwie na lepsze meto­
dy współpracy z tymi centra­
lami. A jest to bardzo ważne 
nie tylko dlatego, że np. spóź­
nione dostawy nasion powo­
dują trudności w zaopatrzeniu 
rolników, ale przede wszyst­
kim dlatego, że wpływają na 
obniżenie plonów, co powodu­
je w konsekwencji trudności 
w skupie i obniża dochód na­
rodowy.

WIĘKSZĄ niż dotychczas 
uwagę musimy ponadto 

zwrócić na zagadnienie real­
ności rozdzielników masy to­
warowej przyznawanej GS-om 
przez PZGS-y. Znamy wiele 
przykładów, że rozdzielniki te 
sporządzane są mechanicznie, 
bez uwzględnienia potrzeb i 
zainteresowań terenu. Wpły­
wa to z jednej strony na trud 
ności w zaopatrzeniu ludno­
ści, z drugiej — na nadmierne 
remanenty pochłaniające więk 
szość środków obrotowych.

Istotnym zadaniem jest wy­
eliminowanie do minimum róż 
nych pośredników w dosta­
wach masy towarowej. Przy 
przerzucaniu towarów z ma­
gazynu do magazynu po­
za zwiększeniem kosztów 
i obniżeniem jakości to­
warów nic nie zyskujemy. 
Warto poważnie zastanowić 
się nad coraz szerszym wpro­
wadzeniem przesyłek tranzyto 
wych z zakładów produkcyj­
nych bezpośrednio do odbior­
ców, co pozwoli nam szybciej 

zaopatrzyć odbiorców i po­
ważnie obniżyć koszty.

M IE można również pomi- 
nąć milczeniem sprawy 

dyscypliny pracy, wydajności, 
zmniejszenia strat i ubytków 
oraz zwiększenia dyscypliny 
finansowej. Najwyższy już 
czas skończyć z pla­
nowymi stratami, 
które są niczym innym jak 
z góry rozgrzeszo­
nym niedołęstwem 
i niedbalstwem. 
Jest zbyt wiele przykładów do 
brze pracujących GS, by pla­
nem sankcjonować straty. Pla 
nując straty nie pomagamy lu­
dziom w rozwinięciu podsta­
wowych cech handlowca — 
inicjatywy i pomysłowości.

W "województwie naszym o- 
broty w zaopatrzeniu są dwu­
krotnie wyższe niż w skupie. 
Ten niepokojący fakt wskazu­
je, że poważna część produk­
tów rolnych przechodzi do 
miasta innymi kanałami, a 
nie za pośrednictwem spół­
dzielczości. Zadaniem spół­
dzielczości samopomocowej 
jest regulowanie tych spraw. 
Jest to bardzo istotny pro­
blem, któremu konferencja 
winna poświęcić dużo uwagi.

• • c

W YMIENIŁEM kilka naj- 
’ * istotniejszych problemów 

naszej pracy. Właściwe roz­
pracowanie ich w terenie mo­
że w poważnym stopniu u- 
sprawnić pracę aparatu spół­
dzielczości samopomocowej i 
zwiększyć jej rentowność. Jest 
to możliwe do wykonania je­
dynie pod warunkiem uaktyw 
nienia szerokich rzesz człon­
ków spółdzielni i wzmocnienia 
ich społecznej, wnikliwej kon 
troll nad pracownikami apa­
ratu. Mamy w naszym woje­
wództwie prawie 60 tysięcy 
członków. Jest to liczba o- 
gromna. Na odbytych ostat­
nio zebraniach członkowie wy 
kazali dużą aktywność i tro­
skę o właściwą pracę spółdziel 
ni. Jednak nie czują się oni 
jeszcze w pełni gospodarzami 

swej spółdzielni. Dużo jest w 
tym winy pracowników apa­
ratu etatowego, którzy niejed­
nokrotnie wynoszą się ponad 
mpsy członkowskie, nie 
wsłuchują się w ich głosy, za­
pominając, że one to powie­
rzyły im określoną funkcję

Spółdzielczość samopomo­
cowa spełnia wielkie zadanie 
wychowawcze przekonywania

W powiecie koszalińskim
znikną odłogi

U progu wiosny bieżącego ro 
ku było w powiecie koszal.ń- 
skim 1 536 ha odłogów, w ._j 
liczbie tzw. wtórne i powojen­
ne.

Prezydium Powiatowej Radv 
Narodowe) w Koszalinie w po 
rozumieniu z państwowymi go­
spodarstwami rolnymi, spół­
dzielniami produkcyjnymi i 
chłopami indywidualnymi prze 
kazało do zagospodarowania 
przeszło 1 300 ha odłogów. Naj 
więcej, bo 750 ha przejęli chło 
pi indywidualni, 216 PGR-y, 180 
— spółdzielnie produkcyjne i 
139 — zespoły uprawowe. 
Wśród tych ostatnich na spe­
cjalne wyróżnienie zasłużył ze­
spół uprawowy w Cewellnie, 
który wiosną zaorał i obsiał 
18 ha, a pozostałych 10 przezna 
czyi na łąki i pastwiska.

Olbrzymia większość tych, 
którzy przejęli odłogi już je 
zagospodarowała. Państwowe 
gospodarstwa rolne ustaliły do 
datkowe plany zasiewów i zbie 
rać będą jesienią pierwszy plon 
z nie wykorzystanej dotychczas 
ziemi. Pewne kłopoty powstały 
w związku z brakiem ziarna na 
zasiew, ale i ten brak został u- 
sunięty i jedynie PGR Boboliez- 
ki oraz zespół uprawowy w Po 
roście przystanią po zbiorach 
do zagospodarowania swoich 
gruntów poodłogowych.

Jak dotychczas nie przejął

chłopów do wspólnego działa­
nia, wspólnej pracy. Ta funk 
cja polityczna musi być głów­
nym celem naszej pracy. Dla 
tego też wiele uwagi trzeba 
poświęcić pracy z samorzą­
dem, wzrostowi jego gospodar 
sklej troski o wspólne dobro 
i inicjatywy.

Musimy dopracować się te­
go, by każdy członek spół­
dzielczości samopomocowej po 
czuł się w pełni współodpo­
wiedzialny za jej gospodarkę.

B. BILANKIEWICZ
prezes WZGS w Koszalinie

swoich odłogów (48 ha) PGR 
Bonin. Mimo wyt-źnych zleceń 
i możliwości uprawienia ziem, 
towarzysze z tego gospodarstwa 
systematycznie odwlekają osta­
teczny termin przystąpienia do 
prac aa odłogach. Pozostało je­
szcze do zagospodarowtnla w 
powiecie koszalińskim około 
200 ha odłogóv. Największa 
ich ilość znajduje się w rejonach 
prezydiów gromadzkich rad 
narodowych Porost, Manowc i 
Rosnowo.

Sprawą pierwszorzędna jest 
uprawienie całej leżącej jesz­
cze odłogiem ziemi. Chodzi bo­
wiem o to, abv zwiększyć stan 
zasiewów, podnieść ilość plo­
nów, a tym samym zaopatrzyć 
jeszcze lepiej miasto i wieś w 
produkty rolne,

Jest to jednak dopiero poło 
wa zadania. Druga część polega 
na tym, by nie dopuścić do po­
wstawania odłogów wtórnych. 
I tu największe pole do popisu 
ma służba agrotechniczna tero 
nowych rad narodowych i 
aktyw partyjny. Trzeba przeko 
nać wszystkich chłopów, że wy 
dzierżawienie ziemi na krótki 
okres czasu i następnie pozo­
stawienie Jej znów odłogiem w 
żadnym wypadku nie przyczy­
ni się do zaspokojenia stale ro 
snących potrzeb materialnych 
ludzi pracy.
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POWAŻNE 1 trudne są 
zadania gospodarcze, 
które III Plenum na­

szej partii postawiło przed 
narodem. Tegoroczny plan 
gospodarki narodowej na­
kłada na nas m. In. obowią 
zek podniesienia produkcji 
przemysłowej o około 8,5 
proc, oraz zmniejszenia ko­
sztów własnych o około 7,5 
miliarda złotych.

III Plenum wskazało, że 
wykonanie tych trudnych 
zadań w dużej mierze za­
lety od zmiany stylu kiero­
wania gospodarką narodo­
wą, od wzrostu aktywności 
produkcyjnej ludzi pracy, 
stworzenia warunków sprzy 
jających nieskrępowanej 
inicjatywie załogi i śmiałej 
krytyki braków 1 błędów. 
Sprawą bardzo istotną jest 
przestrzeganie kolegialno­
ści, podnoszenie poczucia 
odpowiedzialności poszcze­
gólnych działaczy gospodar­
czych na wszystkich szcze­
blach za powierzone ich pic 
czv odcinki pracy.

Ulepszenie metod kierów 
nlctwa przedsiębiorstwami 
wymaga od działaczy gospo­
darczych m. in. wzrostu ich 
samodzielności i inicjatywy. 
Życie toczące się wartko 
naprzód stawia coraz więk­
sze wymagania budowni­
czym. A jednak, powiedzmy 
wprost: nasi działacze go­
spodarczy nie zawsze wyka 
zu.:ą dostateczną samodziel­
ność i inicjatywę w swoich 
poczynaniach. Niezupełnie 
jeszcze przyswoili sobie te 
tak istotne cechy socjali­
stycznego pracownika.

Trzeba przyznać, ie ich 
samodzielność i inicjatywę 
w dużej mierze krępują 
drobiazgowe nieraz przepi­
sy, nonny, zarządzenia i o- 
kólniki, W pierwszych la­
tach po wyzwolenia, kiedy 
mało było ludzi dośwadczo 
nych w kierowaniu przed-

Samodzielność - ważna cecha działacza gospodarczego

siębiorstwem, było to rze­
czą konieczną. Szczegółowe 
przepisy stanowiły pomoc 1 
niejednokrotnie chroniły 
przed popełnieniem błędu. 
IV ciągu 10 lat, wraz z wici 
kim rozwojem przemysłu, 
wyrosły tysiące działaczy 
gospodarczych, kierowni­
ków wychowanych na no­
wych zasadach gospodaro­
wania, którzy zdobyli wie­
le doświadczeń w codzien­
nym kierowaniu zakładem 
produkcyjnym. W ciągu 10 
lat przemysł stał się ogrom 
ną maszyną, którą trudno 
we wszystkich szczegółach 
kierować z centralnych o- 
środków dyspozycyjnych.

Jakże cenną wskazówkę 
dał socjalistycznym kierow­
nikom Dzierżyński: „Aby 
nasz aparat centralny dzia­
łał z doskonałością mecha­
nizmu zegarka, teren powi­
nien mieć prawo głosu i 
sprzeciwu, jeżeli uważa, że 
praca idzie nie tak, juk na­
leży i jeżeli zamiast orga­
nizacji wprowadza się de­
zorganizację".

Toteż partia i rząd — jak 
stwierdził na łamach prasy 
wiceprezes Rady Ministrów 
tow. Piotr Jaroszewicz — 
pracują nad usunięciem 
przestarzałych i niesłusz­
nych przepisów prawnych i 
norm postępowania. Pra­
cują właśnie w oparciu o 
praktykę i doświadczenie 
działaczy gospodarczych, 
którzy wyrośli w ciągu tych 
dziesięciu lat. I tak, w dą­
żeniu do zwiększenia samo 
dzielności działaczy gospo­
darczych. opracowywane są 
w pierwszej kolejności u- 
chwały, zmierzające do 

zwiększenia uprawnień dy­
rektorów centralnych zarzą 
dów w zakresie np. gospo­
darki finansowej 1 plano­
wania. Dalszym etapem 
tych prac będą kroki, ma­
jące na eelu rozszerzenie 
uprawnień dyrektorów po­
szczególnych zakładów.

Jest to oczywiście proces 
długotrwały. Trzeba będzie 
dłuższego czasu, aby usu­
nąć przerosty centralizmu. 
Toteż wysiłkom, podjętym 
przez partię i rząd w kie­
runku usprawnienia zarzą­
dzaniem przedsiębiorstw, 
musi towarzyszyć ze strony 
działaczy gospodarczych dal 
szy wzrost aktywności, sa­
modzielności. Przecież któż 
lepiej może znać zakład, 
widzieć całokształt jego 
spraw niż dyrektor. Jego 
dokładna znajomość zagad­
nień przcdsięb*orstwa,  wnl 
kliwe spostrzeżenia I obser­
wacje mogą stanowić pod­
stawę dla wniosków do wył 
szych instancji, wniosków 
pomagających w sformuło­
waniu nowych zadań, u- 
jawniających rezerwy, u- 
możliwiających uzysk’wa- 
nie większych efektów pro 
dukcyjnych.

Najważniejszym zada­
niem działacza gospodarcze 
go, kierownika socjalistycz­
nego przedsiębiorstwa jest 
wykonanie planu produkcyj 
nego we wszystkich wskaź­
nikach. urzeczywistnienie 
w konkretnych warunkach 
swego zakładu pracy gene­
ralnych uchwał partii i rzą­
du.

Fabryki otrzymują roczne 
plany gospodarcze. Określa 
się w nich ściśle, Ile dana 

fabryka ma wyprodukować, 
jaki ma być asortyment wy 
robów, o ile ma obniżyć 
koszty własne produkcji 
itd. Państwo zabezpiecza za 
kład produkcyjny w środki 
do realizacji jego zadań. 
Słowem, nakreśla strategię 
walki. Zorganizowanie na­
tomiast wykonania zadań 
planu, cala taktyka wciele­
nia planu w życie należy 
do kierownika, zależy od 
jego samodzielności.

I tak np. jedną z general­
nych dyrektyw partii i rzą­
du jest podnoszenie wydaj­
ności pracy. A rzeczą dy­
rektora przedsiębiorstwa 
jest przeanalizowanie, co 
przede wszystkim należy 
zrobić, ażeby tę dyrektywę 
wprowadzić w życie. Czy 
np. zastosować przede 
wszystkim małą mechani­
zację, ulepszyć organizację 
pracy, czy też rozwinąć 
szkolenie przywarsztatowe 
lub zaostrzyć kontrolę w 
przestrzeganiu instrukcji 
technologicznych itd.

Samodzielność i inicjaty­
wa działacza gospodarczego 
może s'ę przejawiać w wie- 
1' dziedzinach życia zakła­
du, np. w upłynnieniu zapa 
sów materiałowych, w wal 
ce z nadmiernym zużyciem 
surowców, w rozwijaniu 
produkcji ubocznej, w sto­
sowaniu przodujących do­
świadczeń Innych zakładów 
tej samej gałęzi przemysłu 
i w wielu innych sprawach.

Spróbujmy’ trochę rozwi­
nąć tę myśl. Wiemy, że dy­
rektor posiada plan zatrud­
nienia. Ale to nie zabezpie­
cza mu jeszeze napływu lu­
dzi do fabryki. Może się 

zdarzyć, że ma Ich mniej 
niż potrzeba i mniej niż 
przewiduje plan. Skąd ieh 
wziąć? Dyrektor, któremu 
brak samodzielności, rozło­
ży ręce. Alarmować będzie 
instancje wyższe telefona­
mi, papierkami: „Nie mogę 
wykonać planu — ludzi nie 
mam". Samodzielny kie­
rownik przedsiębiorstwa za 
stanowi się wraz z kolekty­
wem, jak ludzi znaleźć, przy 
ciągnąć do zakładu.. Spoj­
rzy na sprawy produkcyjne 
od strony spraw bytowych 
załogi. Istnieje bowiem 
współzależność między roz­
wiązaniem sprawy zatrud­
nienia a dobrą stołówką, 
nienaganną pracą OZR-u, 
dobrze zorganizowanym 
punktem kolonijnym czy 
żłobkiem dla dzieci robot­
ników. I oto np. dyrektor 
zadecyduje: „Wybudujemy 
sposobem gospodryerym ba 
sen pływacki. Młodz'eż o- 
kołicma zacznle do nas chęt 
niej przychodzić". „Założy­
my bar mleczny, o który 
proszą robotnicy".

Oczywiście przykłady mo 
gą być bardziej skompliko­
wane. Nie ehodzl nam o wy 
czerpanie całości problemu, 
ale o wskazanie, że samo­
dzielność działacza gospo­
darczego jest rzeezą ko­
nieczną, decydującą o wyko 
naniu zadania.

Samodzielnym kierowni­
kiem może być jednak tyl­
ko taki działacz gospodar­
czy, który posiada właściwe 
przygotowanie zawodowe i 
polityczne. Samodzielność 
wymaga od kierownika jak 
najlepszego opanowania e­

konomiki przedsiębiorstwa, 
znajomości w dziedzinie 
techniki, planowania, flnan 
sów, stałego podnoszenia 
własnych kwalifikacji. A z 
drugiej strony wymaga, aby 
działacz gospodarczy posia­
dał znajomość teorii mar­
ksistowsko - leninowskiej, 
aby umiał się n’ą posługi­
wać przy rozwiązywaniu 
praktycznych zagadnień, 
aby rozwiązując problemy 
produkcyjne, widział ich po 
lityczne znaczenie. Podno­
sząc stale swoje kwalifika­
cje zawodowe, poziom wy­
robienia politycznego, ople 
rająe się w pracy o kolek­
tyw — działacz gospodar­
czy umacnia Jednocześnie 
swój autorytet, usprawnia 
kierownictwo zakładem.

I nie będzie wówczas ta­
kich dyrektorów, którzy u- 
ważają, iż samodzielność i 
inicjatywa należą do .gó­
ry", Czekają wyłącznie na 
jej zarządzenia, chodzą u- 
deptanymi ścieżkami. I nie 
Jest przypadkiem, że tam, 
gdzie dyrektor „prowadzo­
ny jest za rączkę", tam nie 
ma dobrych wyników pro­
dukcyjnych, tam zaniedby­
wane są też sprawy bvtowe 
załogi.

W całvm kraju trud mil'o 
nów ludzi koncentruje się 
na pełnym wykonaniu u- 
ehwał III Plenum, na wyko 
naniu zadań ostatniego ro­
ku planu sześcioletniego. 
Wyniki tych włalkicb wysil 
ków zależą w dużej mierze 
oj wykorzen'enia braków i 
błędów w zarządzaniu prze­
mysłem, od „rozluźnieni" 
zbyt drobiazgowych prze­
pisów i od przyswojenia so­
bie nrzez dyrektorów p»ze»l 
sięblorstw leninowski-'!’ 
cech działacza, m |- -,j«. 
śnie samodzielmć-' '■ ini­
cjatywy.

BRONISŁAW TROŃSKI



Kronika partyjna
UWAGA
słuchacze WUM-L

W dnia 28 bm. odbędzie się 
kolokwium z historii polskiego 
ruchu robotniczego dla słucha 
czy I roku w godzinach od 9 
— 13.

W dniu 28 1 39 bm. odbędą 
się następujące zajęcia dla siu 
chaczy II roku:

w dniu 28 bm. od godz. 13 — 
17 — wykład z mat. hist. — 
„Świadomość społeczna i jej 
formy**;

od godz. 17 — 19 — wykład z 
ekonomii socjal. „Socjalistycz­
na reprodukcja**.

W dniu 30 bm.:
od godz. 15 — 17 — wykład z 

•materializmu hist. „Rola mas 
ludowych i Jednostki w hi­
storii4*;

od godz. 17 — 21 — semina­
rium z mat. hist. „Państwo i 
rewolucja**.

Kobiety woj. koszalińskiego 
wybierają delegatki 

na I Ogólnokrajową Naradę Matek

Dbać o sprzęt przeciwpożarowy

W dniach 5—6 czerwca br. 
odbędzie się w Warszawie 
I Ogólnokrajowa Narada Ma­
tek. W związku z tym, na te­
renie naszego województwa 
odbywają się zebrania Ligi 
Kobiet, na których kobiety 
omawiają osiągnięcia władzy 
ludowej w zakresie opieki 
zdrowotnej i socjalnej nad 
matką i dzieckiem oraz wysu­
wają swe wnioski i postulaty 
w tej dziedzinie. Na zebra­
niach wybierane są również 
delegatki na Krajową Naradę 
Matek.

Na naradzie w Szczecinku, 
zwołanej przez Zarząd Ligi 
Kobiet wybrano Bronisławę

yOŁO ZMP przy Zjednoczę 
slniu PGR Połczyn-Zdrój wy 

konało w ub. r. na święto 22 
Lipca ładną gazetkę ścienną, 
którą powieszono w gablotce 
przy ul. Kościuszki. Z czasem 
jednak słońce, wiatr i kurz zni­
szczyły gazetkę.

Myś/icie, że ZMP-owcy ze 
Zjednoczenia zdjęli jął

Skądże.
Wisi dalej I straszy swym 

widokiem mieszkańców Połczy­
na I kuracjuszy. Członkowie ko 
ła ZMP myślą pewnie: po co 
dwa razy robić gazetkę! 22 lip 
ca 1955 roku za pasem, wystar 
czy więc otrzepać Ją z kurzu i 
niech wisi dalej. My jednak 
zwracamy się do ZMP-owców 
— zamieśćcie w gablotce aktual 
nq gazetkę. Nie zapominajcie 
o starym przysłowiu — „jak 
cię widzą tak cię piszą".

Stanisław Szalek
NIE OBIECUJĄ I._ MILCZĄ

OD pięciu już lat mleszkań- 
cy ulic Połczyńskiej, Kra­

kowskiej, Leśnej, Podlaskiej i Lu 
tyków w Białogardzie proszą 
tamtejszy Węzeł Radiofonizacji 
Kraju o przeprowadzenie Insta 
lacji radiowej do Ich domów. 
Z roku na rok indagowani prze 
wodowcy odpowiadają, że nie 
przewidziano tej inwestycji w 
rocznym planie i że najlepiej 
mógłb^ to załatwić Koszalin. 
Koszalin na odmianę nic nie o- 
blecuje, ale za to uparcie mil­
czy.

Widocznie pracownicy Węz­
łów Radiofonizacji Kraju w Bia

logardzie i Koszalinie wycho­
dzą z założenia, że nic tak ko­
jąco nie wpływa na samopo­
czucie człowieka jak kompletna, 
ntczym nie zamącona cisza.

Mieszkańcy wymienionych li­
lie bialogardzkich sądzą nato­
miast, że ze zdobyczy techniki 
i kultury powinni jak najsze­
rzej korzystać. Nie wiedzą tylko 
jak długo jeszcze jakiś biuro­
krata będzie lekceważył ich po 
stulały.

Konstanty Bojarunlee

Kubiak, matkę 6-ga dzieci 1 
Stefanię Wójtowicz. Kubia- 
kowa jest pracowniczką bryga 
dy potowej PGR Szczecinek, 
a norma jej pracy dniówko­
wej przekracza 200 proc. Po­
nadto jest aktywnym człon­
kiem Rady Kobiecej.

Pracownicy PGR okręgu Ko 
szalin wybrali oborową Jó­
zefę Kęsi, odznaczoną przo­
downicę pracy i inicjatorkę 
współzawodnictwa. W Kaliszu 
Pomorskim, pow. Drawsko, 
wybrano Czesławę Jęsik — 
gospodynię domową, aktywną 
członkinię Zarządu Miejskiego 
Ligi Kobiet. Członkowie spól 
dzielni produkcyjnej Branie­
wo, powiat Sławno, wybrali 
Władysławę Tworek — aktyw 
nego członka Rady Kobiecej.

Uczestniczki narad, przedsta 
wicielki Ligi Kobiet,, dzia­
łaczki rad narodowych, pra­
cownice żłobków i przedszkoli 
wysunęły wiele wniosków i po 
stulatów dotyczących dalszej 
rozbudowy obiektów socjal­
nych dla matki i dziecka oraz 
usprawnienia pracy w istnie­
jących tego rodzaju placów­
kach.

Należy dążyć do tego — mó 
wią uczestniczki narad — aby 
w okresie najbliższych kilku 
lat liczba żłobków na terenie 
woj. koszalińskiego poważnie 
wzrosła. Koniecznym jest, aby

zwiększono ilość personelu pie 
lęgniarskiego i pedagogiczne­
go w tych placówkach.

Wybór delegatek z Kosza­
lina na Ogólnokrajową Na­
radę Matek odbędzie się w 
nadchodzący czwartek, tj. dnia 
2 czerwca br.

(B. K.)

PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA
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EOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

no II! kwartał 1955 roku 
przyjmują w terminie do dnia 
10 czerwca br.: w miastach — 
oddziały i delegatury PPK 
„Ruch" oraz urzędy pocztowe, 
na wsi - listonosze.

Przedpłata kwartalna zł 6 
- półroczna zł 12.

Każdy pluton 215 brygady 
zajął się 

pielęgnacją 2,5.ha kukurydzy
. Dziewczęta z 213 brygady SP, 
pracujące w PGR Kikowo w Ty­
chowie z uwagą przeczytały ko­
munikat o podpisaniu układu o 
przyjaźni, współ­
pracy i pomocy 
wzajemnej. Zro- 
zumiały one, że 
u-ktad ten przy, 
czynią się w 
ogromnej mierze 
do zapewnienia 
im nauki, życia 
i pracy w warun 
kach pokoju.

Ale dziewczęta 
z SP rozumieją 
też, że od ich 
własnej postawy 
i pracy również 
zależy wzrost go. 
spodarczy, a tym 
samym i wzrost 
potęgi I zdolno, 
ści obronnej na­
szego kraju.

Junaczki podjęły zobowiązani, 
by oprócz prac palowych, prze­
widzianych dla ich brygady, 
„wziąć pod opiekę | pielęgnować 
5 ha kukurydzy". 4

„Każdy pluton — głosi zobowią 
zonie — zasadzi po 2,5 ha kuku­
rydzy I dołoży wszelkich starań, 
oby otrzymać przynajmniej po 30 
kwintali kukurydzy z hektara".

pów w okolicznych gospodar 
stwach. Zobowiązanie dziewcząt 
z 213 brygady kończy się apelem 
do innych brygad w naszym wo-

W niedzielę 
jedziemy 

do Mostowa
Wojewódzka Rada Związków Za 

wodowych w Koszalinie i WDK 
zawiadamia, że w dniu 29 bm. tj. 
w niedzielę, organizowana Jest 
wycieczka do Mostowa dla załóg 
koszalińskich zakładów pracy i 
ich rodzin.

W związku z tym rady zakłado­
we i poszczególne dyrekcje tych 
zakładów pracy, które blorą u- 
dzlał w wycieczce winny zabezpie 
czyć przewóz ludzi własnymi sa­
mochodami na koszt zakładu pra­
cy.

Prócz tego z Rynku będą kurso 
wały autobusy PKS. Przejazd 
autobusem w jedną stronę kosztu 
je 7.20 zł. Zbiórka wycieczkowi­
czów na Rynku o godz. 9.

W Mostowle wystąpią zespoły 
pleśni i tańca z Białogardu, Dar­
łowa, Połczyna i Koszalina. Wy­
cieczkowicze będą mogli korzy­
stać ze strzelnicy, boiska do siat­
kówki, kajaków. Dyrekcja PSS 
uruchomi w Mostowle kioski z ar 
tykulami spożywczymi I napojami 
chłodzącymi, a PPK „Ruch** 1 Dom 
Książki z książkami i loterią.

Głęboko wstrząsnął całym 
krajem tragiczny pożar kina 
wiejskiego w Wielopolu Skar­
żyskim (woj. rzeszowskie), w 
którym 58 osób poniosło 
śmierć. Dlatego też aktyw 
straży pożarnych naszego wo­
jewództwa zorganizował o- 
statnio w Koszalinie naradę 
poświęconą omówieniu stanu 
zabezpieczenia przeciwpożaro­
wego w kinach wiejskich i in 
nych lokalach przeznaczonych 
na imprezy publiczne.

Dyskusja na naradzie wy­
kazała, że w wielu wiejskich 
kinach w woj. koszalińskim 
zabezpieczenie przeciwpożaro­
we nie przedstawia się zado­
walająco. Niemal wcale nie 
dba się o sprzęt przeciwpoża­
rowy. Nielepiej jest w innych 
salach rozrywkowych. Tak 
np. w koszalińskim WDK 
nie są zabezpieczone instala­
cje elektryczne.

Wynika więc z tego, że kie­
rownicy kin wiejskich, miej­
skich i innych sal publicz­
nych winni jak najszybciej 
doprowadzić sprzęt przeciw-

pożarowy do pełnej gotowo­
ści. Dopilnować tego muszą 
pracownicy straży pożarnych.

(arp)

V-ta sesja Pow. 
Rady Narodowej 
w Słupsku

w dniu 2 czerwca br. o godz. 
1*  odbędzie się w Słupsku, w 
gmachu prezydium V sesja 
Powiatowej Rady Narodowej, 
poświęcona sprawie umacnia­
nia 1 dalszego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.

IJciymy s’ę
korespondencyjnie
Dyrekcja Technikum Rolni­

czego w Słupsku przeprowa­
dza rekrutację na nowy rok 
szkolny 1955/56 do korespon­
dencyjnego Technikum Rolni­
czego w Słupsku i Technikum 
Hodowlanego w Szczecinku.

Szczegółowych informacji u- 
dziela Dyrekcja Państwowe­
go Technikum Rolniczego w 
Słupsku, ul. Szczecińska 82.

Najlepszy zespół harcerski otrzyma 
Puchar Zarządu Wojewódzkiego

2 Af f>
Zarząd Wojewódzki 

ZMP w Koszalinie, u- 
tundowal puchar prze­
chodni dla harcerzy, 
sportowców, startują­
cych w Igrzyskach Let­
nich.

Puchar przechodni 
przeznaczony Jest dla 
powiatu, którego druty 
ny harcerskie uzyskają 
największą Ilość punk­
tów na I wojewódz­
kich Igrzyskach Letnich 
1 wykaźą się najlepszą 
postawą.

Przy typowaniu naj­
lepszego zespołu pod 
uwagę weźmie się zacho 
wanle uczniów w miej­
scu zakwaterowania 1 
na nllcy, wygląd ze­
wnętrzny, osobisty I 
grupy, przemarsz w cza 
ale defilady, śpiew Itp.

Puehar przechodzi na

własność powiatu pe 
trzykrotnym zdobyciu.

Posiadacz pucharu o- 
bowlązany Jest do jego 
zwrotu komitetowi or-

gantzaeyjnemu Igrzysk 
Harcerskich, 14 dni 
przed rozpoczęciem na 
•tępnych Igrzysk.

Pod znakiem 
rozgrywek piłkarskich
W niedzielę piłkarze 

III ligi oraz klas A 1 B, 
przystąpią do dalszych 
rozgrywek o mistrzow­
skie punkty.

W III lidze reprezen­
tanci naszego woje wódz 
twa mają trudne spot­
kania. Gwardia Kosza­
lin rozegra mecz na wy 
jeźdzle ze Spartą Gdy­
nia, a Sparta Szczecinek 
gości u siebie przodow 
nlka tabeli — Gedanlę. 
Uzyskany wynik remi­
sowy, nie mówiąc już o 
wygranej, byłby dużym 
sukcesem naszych dru­
żyn.

KarHńskl LZS na wy­
jazdowym meczu w Lę 
borku, nie stoi na stra­
conej pozycji 1 ma 
wszelkie szanse na ode 
branie dwóch punktów 
tamtejszemu Kolejarzo­
wi.

W pozostałych spotka 
nlaeh wystąpią: Kole­
jarz Toruń — Sparta 
Włocławek, Gwardia 
Gdańsk — Kolejarz Byd 
goszcz t Kolejarz Gdy­
nia — Chojnlczanka.

W klasie A również 
przeżywać będziemy 
wiele emocji. W Draw­
sku rozegra się decydu­
jąca walka o prowadzę 
nie w .tabeli, między 
miejscową Spartą, a Ko 
lejarzem Słupsk. Włas­
ne boisko 1 publiczność 
przemawiają za zwyclę 
stwem gospodarzy. W 
razie remisu, jednoczes 
ne zwycięstwo LZS z 
Grapie z koszalińską 
Spartą (na Jej boisku), 
wysunie LZS-owców na 
pierwsze miejsce.

Start Koszalin, po nie 
udanym występie w 
ub. niedzielę, będzie 
starał się zrehabilitować 
w meczu z blałogardz- 
klm Kolejarzem.

Dalsze zestawienie par 
wygląda następująco: 
Kolejarz Darłowo — 
Sparta Złotów, LZS 
Słupsk — Sparta Poł­
czyn, Budowlani Człu­
chów — Sparta Walcz, 
Kolejarz Szczecinek 
pauzuje.

W klasie B (gr. Pół­
noc) grają:

Oprócz tego Junaczki postano­
wiły zorgan zować zespół pleśni I 
tańca I dać możliwie dużo wystę-

Czytajcie
prasę partyjną

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY, CIEŚLI, BETONIARZY, PARKIECIARZY, 
LASTRIKARZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego, Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie. Płaca akor­
dowa według stawek obowiązujących w budownictwie. 
Kwatery robotnicze oraz stołówka zapewnione. (K-187-0)

Jew6dztw’e. oby poszły w Ich 
źlody, aby wzmożonym wysiłkiem 
i przykładną pracą poparły tak 
ważny I doniosły układ krojów 
buduj'qcych lepsze jutro. Junaczki 
zobowiązanie swe już realizują.
c («)

Co, 
gdzie, kiedy?
Kina

KOSZALIN — „Nowa Nuta”
— „Wzburzyło się morze** II se 
Ha. Kinoteatr WDK — „Alarm 
w cyrku". Seans godz. 17.30. 
„Młoda Gwardia — „Ciemna 
rzeka**. SŁUPSK — „Polonia**
— „Jutro będzie za późno**. 
„1 Maj" — „Dzień bez kłam­
stwa**. BIAŁOGARD — „Wa­
kacje pana Hulot**. SZCZECI­
NEK — „Kordzik**. WAŁCZ
— „Dwa hektary ziemi**. UST­
KA — „Upiór na sprzedaż**. 
SŁAWNO — „Szwedzka zapał­
ka". DARŁOWO — „Znak ży­
cia". KOŁOBRZEG — „Miłość 
kobiety". BYTÓW — „O tym 
nie wolno zapomnieć". MIAST 
KO — „Sierpniowa niedziela". 
CZŁUCHÓW — „Cena stra­
chu" I 1 II seria. ZŁOTÓW — 
„Witaj słoniu". ŚWIDWIN — 
„Płomienne serca". DRAWSKO
— „Proces przeciw miastu".
ZŁOCIENIEC — „Kurs na Mar 
to". CZAPLINEK. — „Skarby 
sułtana**. • —

„Czwartek 
lekkoatletyczny" 
w Białogardzie

Przeprowadzone w 
czwartek w Bbłogar- 
dzle kontrolne zawody 
lekkoatletyczne z udzia 
łem czołowych zawodni 
ków, przyniosły szereg 
dobrych rezultatów. 
M. In. Kruszyński w bie 
gu na 300 m wyrównał 
rekord okręgu czasem 
37,8, a sztafeta 4x100 
kobiet (Hajnceł, Dunat, 
Młynarczyk, Rosowska) 
wynikiem 55,0 pobiła 
rekord okręgu.

Z pozostałych wyni­
ków na uwagę zasłu­
gują:

kobiety: 60 m Hajn- 
cel — 8,2, Młynarczyk
- 8,3, Dunat — 8,4. 
150 m Hajncel — 20,2, 
Dunat — 21,2, Młynar­
czyk - 21,6.
mężczyźni: 100 m Ol­

szewski — 11,9, Krawiec
- 12,3, Matczak - 12,3, 
200 m Szulc — 24,3, 
Krawiec — 24,6.

skok w dal Matczak
- 5.60,

skok wzwyż Arcłsz — 
1,62.

(ano)

Budowlani Białogard
— Sparta Sianów, Kole 
jarz Ustka — Kolejarz 
Świdwin, LZS Tycho­
wo — Gwardia Darło­
wo, LZS Myśllno — LZS 
Mielno, LZS Ib Karlino
— LZS Sławno. Mecz 
Gwardia Ib Koszalin — 
Sparta FM Koszalin od 
będz.le się dnia 31 maja 
o godz. 17.

W ki. B (gr. Południe) 
grają:

Sparta Bytów — LZS 
Barwice, Gwardia Wałcz
— Sparta Ib Szczecinek, 
Włókniarz Okonek — 
Włókniarz Złocieniec, 
LZS Kęplee — Sparta 
Miastko, LZS Czaplinek
— LZS Lotyń oraz Spar 
ta Krajenka — Budowla 
nl Złocieniec. LZS Szcze 
clnek pauzuje.

Sidło 
zwycięża 
w Helsinkach

W międzynarodowych 
zawodach lekkoatletyez 
nych rozegranych w 
czwartek, 36 bm. na sta 
dłonie olimpijskim w 
Helsinkach, duży suk- 
ces odnieśli polscy za­
wodnicy — Sidło 1 Rut.

W rzucie oszczepem 
startowało ośmiu zawód 
nlków. Najlepszym oka 
zal się Sidło, który U- 
zyskal 74.92. Dalsze miej 
sca zajęli: Vesterlnen 
71,99, Hyyttlalnen —70.M 
(obaj Finlandia) i Will 
(Niemcy zach.) — W,41.

W młocie zwyciężył 
były rekordzista świa­
ta — Norweg Strandll 
59,71, a nasz reprezen­
tant Rut zajął drugie 
miejsce — 56.ZO. i .

Obaj polscy zawodni­
cy startować będą po 
raz drugi w Finlandii 
w poniedziałek w tgjpj 
scowoścl Lahti,

Zdobywajcie 
»S P O «!

Polscy szabliści 
wygrywają z Belgią 10:6

W dalszych spotka­
niach międzynarodowe­
go turnieju szablowego 
rozgrywanego w hali 
Gwardii, Węgry poko- 
nały Włochy 10:6, a 
Polska zwyciężyła Bel­
gię również 10:6.

W spotkaniu z Belg’q 
Polacy wystąpili w 
identycznym składzie 

jak w meczu z Austrią. 
Najlepszym zawodni­
kiem był Zabłocki, któ­
ry błysnął w czwartek 
dobrą formą. Szczegól­
nie w walkach z Van- 
der-Auwera oraz by­
łym mstrzem świata 
Bourguignon Polak za­
demonstrował szermier­
kę wysokiej klasy. Pa­
wlas jedynie w wałce z 
Verhalle był zawodnl-

kiem szybkim, wygrywa­
jąc zdecydowanie 5:1. 
W pozostałych wałkach 
Polak raził powolnością 
okcji. Na lepszą notę 
niż w meczu z Austrią 
zasłużył Twardokens. 
Jednak I tym razem 
nasz reprezentant nie 
zademonstrował zado­
walającej formy. Młody 
Kuszewski podobnie Jak 
w meczu z Austrią 

walczył b. ambitnie, zwy 
ciężając m. in. lewo- 
ręk ego Verhalle.

Punkty zdobyli: dla 
Polski Zabłocki — 4, 
Kuszewski, Pawlas i 
Twardokens - po 2; dla 
Belgii: Vander—Auwera 
- 3, Bourguignon - 2, 
oraz Verhalle — 1.

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:
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Na tropie XI muzy 
Tam 

gdzie powstaje 
program 

telewizyjny 
Dziewięć cór legendarnego

Zeusa. , którym starożytni do- 
w erzyli opekę nad różnym' 
gażeriam* sztuki, osiągnęło 
)vż W’ek sędziwy. Liczą pne 
sobie no parę tys ęcy lat. Nai- 
młcdszą - dziesiąta muzę - 
mianowaP nasi współcześni, 
czyniąc ją „patronko" filmu; 
ta rrłoda muza mn w ce. 
wiele więcej, niż 50 tnf. Alę 
— jeśli będziemy kontynuować 
naszą zabawę dalej - okaże 
S’«. że dostojnym muzom przy 
była jeszcze jedna slostrzyca. 
urodzona przed kilkunastu za­
ledwie laty. Tak przynajmniej 
twierdzą twórcy I w:elbic ele 
telewizji, widząc w niej odrę­
bną. nową, rązw jającą się 
galęz sztuki. Istotnie, osiągnię 
eia artystyczne telewizji w wie 
lu krajach, np. w Zw ązku Ra. 
dzleckim czy Francji, pozwa­
lają rokować jej przyszłość 
niezwykle interesującą, widzieć 
w niej nową, c ekawą. formę 
wypowiedzi artystycznej, ro­
dzaj sztuki tym ważniejszy, że 
dostępny dla milionów odbior 
eów.

Polska telewizja wciąż Jesz­
cze przeżywa okres dzieciń­
stwa. Ale uchwała rządu, mó. 
wiąca o rozwoju' telewizji, o 
przewidywanej wielkiej rozbu­
dowę jej bazy technicznej, 
otwiera przed nią nowe, roz­
ległe perspektywy, czyrrf Ją 
sprawą dla nos wszystkich 
interesującą.

Oczywiście, bazo technl- 1 
czna — to nie wszystko. Rów­
nie ważne jest wypracowanie 
form artystycznych dla przy­
szłych programów telewizyj­
nych, zapewnienie im wyso­
kiego poziomu artystycznego, 
wyszkołene kadr przyszłych 
twórców w dziedzinie telewi­
zji- Ta proca trwa już od dłuż 
szego czasu. Jak ona wygląda, 
jakie są jej wyniki? Zajrzyjmy 
do gmachu na placu Warec­
kim w Warszawie, gdzie mie­
ści się wiośnie owo „labora­
torium", wypracowujące arty­
styczną stronę programu tele­
wizyjnego, a równocześme - 
..szkoło" kadr telewizyjnych, i 
Wyrażenia „szkoła" nie należy u

(Dokończenie na 2 sir.)

Sady kwitną ...

Książka rozświetla wieś
GDY niedawno Wiejski 

Dom Kultury ZSCh v> 
Witoszowie Dolnym zor­

ganizował dyskusję nad książ­
ką Stęślickiej „O pochodze­
niu człowieka" — na sali zgro 
madziło się ponad 100 osób. 
Zabierali głos i młodzi, i sta­
rzy, zadawali mnóstwo pytań 
autorce, która przybyła na 
spotkanie ze swymi chłopski­
mi czytelnikami. Eyło wśród 
obecnych wiciu ludzi, którzy 
chcleii przedyskutować i wy­
jaśnić sobie podstawowe za­
gadnienia z dziedziny nauk 
przyrodniczych. ' Pytali więc 
zarówno o pochodzenie życia 
na ziemi, jak i o teoretyczne 
prace wielkich uczonych ra­
dzieckich, Pawłowa i Miczuri-,

Maria Kamińska 
sekretarz 
ZG ZSCh

Blbtlofrkn gromadzka w Pogrodziu liczy ponad 2 “00 tomów, 
z. których korzysta 200 stałych czytelników. Biblioteka posiada 
o punktów bibliotecznych m. in. w spółdzielniach produkcyjnych 
„Przełom” w Chojnowie i „Nowa Konstytucja” w Rychnowyclt.

Na zdjęcia: przodującą czytelniczką Jest Anna Olcszklewlcz 
(na pierwszym planie), z okazjt Boku Mickiewiczowskiego posta­
nowiła ona poznać bliżej twórczość poety.

na, i o wiele, wiele Innych rze 
czy.

CZYTELNIK
W KA2DEJ CHACIE

Zagadnienia światopoglądo­
we i przyrodnicze interesują 
dziś szeroki ogół mieszkańców 
wsi. Toteż dyskusja nad książ 
ką w Witoszowie Dolnym nie 
stanowi wyjątku. W wielu 
świetlicach, na wielu naradach 
miczurinowców równie żywo 
omawiana jest ciekawa książ­
ka Gumowskiej „Ziemia żyje". 

, W niejednej chacie do późna 
w noc dyskutują 'chłopi nad 
broszurami o powstawaniu 
burz i piorunów, o tym, ską i 
się biorą gwiazdy na niebie 
i co to jest księżyc, a także 
o tym, skąd rodzą się zabobo­
ny i przesądy. Gorące dysku­
sje wybuchają niejednokrot­
nie wśród wiejskich słuchaczy 
po odczytach organizowanych 
przez Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej, poświęconych 
rozmaitym zagadnieniom nau­
ki współczesnej.

Ale nie tylko tego rodzaju 
tematy obudziły żywy od­
dźwięk wśród chłopów. W wie 
lu zespołach samokształcenio­
wych toczą się ożywione gawę 
dy wokół przerabianych współ 
nie broszur o hodowli inwen­
tarza i racjonalnej uprawie 
roślin. Wielkie zainteresowa­
nie wywołują książki beletry­
styczne. toteż niejedna świetli 
ca ma w swoim dorobku prze­
prowadzone tej zimy dyskusje 
nad ..Młodą Gwardią",, „Mat­
ką", lub „Zoranym ugorem". 
Szczególną popularnością cie- 
szą się wieczory dyskusyjne, 
na które przybywają autorzy 
poszczególnych książek. Wiele 
takich wieczorów urządzili 
między innymi Olcha, Kogut, 
Dunarowski i Jarochowska. 
Na wyróżnienie zasługują dy­
skusje organizowane wśród ko 
biet przez koła gospodyń 
wiejskich w onarciu o „Porad­
nik Gospodyni Wiejskiej".

Dyskusja nad książką pozwą 
la nie tylko rozszerzyć liczbę 
czytelników na wsi, ale ponad 
to pogłębić czytelnictwo, pod­
nieść je na wyższy poziom. 
Dlatego też w roku bieżącym 
— zwłaszcza w związku z 
Dniami Oświaty, Książki i Pra 
sy — działacze kulturalno-

oświatowi na wsi zwrócą nie­
wątpliwie szczególną uwagę 
na organizowanie takich dy­
skusji. Przeprowadzenie ich 
zaleca zarówno Ministerstwo 
Kultury, jak i Zarząd Głów­
ny ZSCh. Zalecenie to wiąże 
się z założeniami toczącego się 
obecnie konkursu czytelników 
wiejskich. Ma on w tym roku 
zdobyć czytelnika w każdej 
chacie oraz doprowadzić do 
współzawodnictwa między gro 
madami o tytuł najlepszej gro 
mady w powiecie w upo­
wszechnieniu czytelnictwa.

Konkurs trwa już od jesie­
ni, ale właściwego rozmachu 
zaczął nabierać dopiero po wy 
borach do rad narodowych, 
dzięki wzrastającej aktywno­
ści gromadzkich rad narodo­
wych w dziedzinie kultury.

Z ZIELENIĄ I KAPELĄ

Zgodnie z zamierzeniami or 
ganizatorów konkursu czytel­
niczego, okres wiosenny powi­
nien być poświęcony przede 
wszystkim dyskusjom nad 
książką oraz przeprowadzeniu 
gromadzkich narad czytelni­
czych. Obie te imprezy moż­
na ze sobą łączyć lub też orga 
nizować każdą z nich od­
dzielnie. W roku ubiegłym 
odbyło się wiele tego rodzaju 
narad. W tym roku warunki 
dla ich przeprowadzenia są 
lepsze, albowiem narady bę­
dą się odbywały w tych 
wsiach, które stanowią siedzi­
bę gromadzkiej rady narodo­
wej.

Aktyw chłopski przywiązuje 
dużą wagę do tego rodzaju 
imprez. Świadczy o tym mię 
dzy innymi narada czytelnicz 
w Nowej Wsi, na którą przy­
było z okolicznych wiosek o- 
koło 200 uczestników. Jechali 
oni na umajonych zielenią wo 
zach. z kapelami, jak na świę­
to. Bo też było to święto o- 
światy 1 kultury. Zasłużony 
działacz oświatowy, nauczyciel 
Woronko, nakreślił obraz roz­
woju czytelnictwa, cmówił 
działalność poszczególnych ze 
społów czytelniczych, działal­
ność biblioteki i wezwał do 
dalszego upowszechniania 
książki. Po jego wystąpieniu 
rozwinęła się żywa dyskusja, 
następnie zaś uczestnicy nara­
dy wzięli udział w pokazach 
zespołów świetlicowych i za­
wodach sportowych. GS po­
starała się na ten dzień o zor 
ganizowanie kiermaszu książ­
kowego i kiermaszu artyku­
łów powszechnego użytku.

(Dokończenie na 2 str.)

Tadeusz Kubiak

Do książki polskiej
Tropiona przez Dsv gończe w estnańskim mundur?**  
przez cztery pory <^ku wydająca owoc, 

żyłaś i wiedzieliśmy że nie możesz umrzeć, 

książko mówiąca srebrną czarnoleską mową, 

okryto czarnej Wisły bolesną żałobą

Nad brzegiem rzeki smutku i rzeki zadumy, 

jak la nazwai Broniewski — oddział śpiewający 

zwierzęcą nienawiścią chciał pieśń twoją stłumić 

i ścigał twoje słowo bies głupi, pies gończy. 

.Więc w podziemia schodziłaś, ukryta no piersi 
j 

pod bluzą niedorostków i bielą koszuli

Któż od ciebie nam serca mógłby okryć czulej, 

potrzebno tak jak życie — wTóg milczącej śmierci.
•

Świergotliwa lak słowik I szara lak wróbel 

skradałaś się wraz z nami przez ciemne ulice, 

ukry ła w koszu larzyn i w targowym pudle 

czy w futerale starych, niegrających skrzyp'ec. 

Pięć lat /ak pięć morderczych palców rwało karty, 

lecz były ręce, które wśród klęski zbierały 

twole słowa bolesne, romantyzm uparty, 

książko tnojeąo życia, mowo krwi I chwały.

Wzbiłaś się w słońce lak ptak z płonącego gniazda, 

nie by w błękicie przepaść, lecz krążyć nad głową 

I nad ścianą spaloną bibliotek i miasta 

które umiłowało każde twoje słowo — 

Książko mego dzieciństwa I młodości książko 

ostatnich godzin naszych o/ców — pamiętniku 

rozpaczy i radości — założona wstążka 

żony lub narzeczone/

Świtem pełnym krzyku 

spłoszonego wybuchem ptactwa — lak Chleb. woda 

I odzież — ty wciskana do torby podróżne/ 

na drogę niewiadomą, na gwiaździste chłody, 

na okop I na przemarsz. Jałowca I róży 

polne/ — siostro serdeczna. Oślepiona blaskiem 

i dymem walki — żyłaś. Srebrnego świtania 

ptaku wielkiej radości nadwiślańskich pastwisk, 

oto /ak brzoza korzeń wbijająca w plaski 

przetrwałaś nam przez lata smutku I rozstania

Biorą clę dzisiaj w ręce lak skarb odzyskany 

w szkole wiejskiej, w labrycznel świetlicy i hati. 

Tu gościna serdeczna I gość niespodziany. — 

To właśnie ty — swym światłem nawiedzasz te setany 

wreszcie wśród ludzi, którzy prawie cle nie znali. 

Sama w sobie szczęśliwym ogniem się tu palisz.

Wracając z ciepłem dłoni na płóciennym grzbiecie 

’ ciepłem szorstkiej pieszczoty na białych stronicach 

lub z ziarnkiem piasku między kartami — wiesz przedni 

po co żyjesz, dla kogo W kioskach na ulicach 

sprzedawana lak kwiaty, lak owoce, częścią 

Codziennego posiłku stałaś się dla dziecka 

i dla nas. Wypoczynkiem — cienistą gałęzią 

jesteś także, o książko — mowo czarnoleska.

I bądź nam — wbrew krzykaczom I zdradom twel mowy, 

nauczycielem życia I bądź szalą sumień 

muzyko, rozpoznana w wiślanej zadumie 

odbltel w naszych oczach I w naszych obłokach — 

towarzyszu nasz — książko ojczyzny ludowej 

pamiętniku z dni walki, pracy i budowy, 

którą każdy jak matkę mówiącą — ukochał.



Z dziejów broni rakietowej
Legnica — Londyn — Księżyc

„Jest rzeczą zupełnie oczy­
wistą, że Kraj Rad — ojczy­
zna Ciołkowskiego, ojczyzna 
koncepcji silnika rakietowe­
go, kraj, który dysponuje po­
tężnym przemysłem, i który 
opanował stosowanie energii 
atomowej, nie tylko nie pozo­
stanie w tyle w praktycznej 
realizacji takiego silnika, ale 
posiada wszelkie dane, by zaj­
mować czołowe miejsce". — 
Te oto słowa napisał w tygod­
niku „Nowe Czasy" (Nr 10) ge 
nerał-major Armii Radzieckiej 
F. Isajew. Okazją do jego wy 
powiedz! były wywody amery­
kańskich polityków, omawia­
jących zastosowanie pocisków 
rakietowych o zasięgu między 
kontynentalnym.

Pociski rakietowe zajmują 
dziś poważne miejsce zarówno 
jeśli chodzi o obronność kra­
ju, jak i w innych dziedzinach, 
np. w dziedzinie lotów między 
planetarnych. Sięgnijmy do hi 
storii, aby dowiedzieć się, jak 
ten rędzaj broni rozwijał się 
w ciągu wieków.

Zasada rakiety — to zasada 
odrzutu. Gazy zawarte w na­
czyniu zamkniętym cisną rów­
nomiernie na jego ściany; 
jeśli jedną ze ścian usuniemy, 
lub zrobimy w niej otwór — 
naprzeciwko strumienia wol­
no wypływających gazów, wy 
tworzy się ciśnienie na prze­
ciwległą ścianę, które — nie 
będąc niczym zrównoważone 
— nada ruch całemu naczy­
niu. Rakieta — to takie właś­
nie naczynie, w którym na 
skptek spalania materiału 
wytwarzającego dużą ilość ga 
nów wytwarza się ciśnienie, 
potrzebne do wyrzucenia po­
cisku na dużą odległość.

Narodziny rakiety wiążą się 
z wynalazkiem prochu czarne 
"o, czyli przypadają na okres 
panowania Aleksandra Mace­
dońskiego. Rodowód rakiety 
zywodzi się z Chin. Pierwsza 

“atomlast wzmianka pisana o 
rzyrządzie z napędem odrzu­

towym sięga roku 360 przed 
naszą erą 1 dotyczy „gołębia 
\rchytrasa“ — Greka, przyla- 
ela Platona. W ćwierć wie- 
u później Heron Aleksandry.) 
'ci wymieniał już szereg urzą 
i zeń odrzutowych.

Zachód zapoznał się z rakie 
' imi za pośrednictwem... Ta-
■ orów. Stosowali oni bowiem
• -r czasie swych naiazdów za- 

">wno rakiety zapalające, jak 
latawce obciążone ładunkiem

•■materiału wybuchowego lub 
opalającego. Stąd prawdópo- 
obnie w kronice Długosza 
■va wzmianka o „smokach 
tnistych", biorących udział 
■ bitwie pod Legnicą w r. 

'141. Od Chińczyków przejęli
iwnież rakietę Arabowie, któ 
*y w r. 1228 bombardują hisz 

•ąńskie miasto Walencję po­
lkami rakietowymi.
W średniowieczu, po wyna- 

' cieniu dział, pociski rakieto 
e idą na pewien czas w za­
winienie. Ale wiek XVII sta 
o się widownią nowego ich 
izwoju.
W tym czasie, w r. 1650, ofi

■ ir polskiej artylerii Kazi­
mierz Siemienowicz wydaja

' siążkę pod tytułem „Artis 
.agnae artilleriae pars 1“ 
.Wielkiej sztuki artylerii 
•.ęść pierwsza"). Jedna z plę- 
u ksiąg tej pracy odnosi się 
•yłącznie do artylerii rakie­

towej. W tym samym czasie,
• -r Rosji, Piotr I wprowadza ra 
iety sygnałowe. W r. 1680 po 

•rstaje w Moskwie „Zakład ,Ra 
kletowy" — fabryka tej broni.

Rakiety używane były rów­
nież przez Hindusów, bronlą- 
ych się w latach 1780 — 1800 
>od wodzą Naidar Ali Chana 
syna jego, Tipu Sahiba, przed 

najazdem kolonizatorów. Ra­
kiety hinduskie składały się 
z rury wypełnionej prochem, 
do której przytwierdzono strza 
łę bambusową z żelaznym 
ostrzem. Po ujarzmieniu Hin­
dusów, angielscy wojskowi za 
interesowali się tymi rakieta­
mi. Zbadał je generał Conzre- 
ve, który później w r. 1827 po 
czął Je fabrykować, ogłasza­
jąc się wynalazcą rakiet, zwa 
nvch od jego nazwiska „raca­
mi kongrewskimi". Były one 
Jednak po pierwsze gorsze od 
rakiet hinduskich, a także od 
rakiet opisywanych przez S’» 
mienowicza. A poza tym... A 
poza tym o żadnym „wynalaz 

ku" Congreve'a nie może być 
mowy, bowiem rakiety uży­
wane były wówczas szeroko 
w armiach państw ctfschodnio- 
1 środkowo-europejskich.

W Polsce, w r. 1818, pułków 
nik Bontemps, „dyrektor ma­
teriałów artyleryjskich i ar­
senału' Królestwa Kongresowe 
go rozpoczyna pracę naukową 
nad bronią rakietową i zachę 
ca do wysiłków w tym kierun 
ku młodfcgo, zdolnego oficera 
artylerWkonnej, podporuczni­
ka — JBzefa Bema.

Ten to wielki bojownik o 
wolność Polski 1 Węgier już w 
latach młodzieńczych stał się 
jednym z pionierów nowoczes 
nej artylerii rakietowej. Wraz 
z Eantcmpsem zorganizował 
on korpus rakietników, uzbro 
jonych w wyrzutnie rakieto­
we konstrukcji kpt. Józefa Ko 
sińskiego. Bem przedstawił 
również rezultaty swych ba­
dań nad rakietami w raporcie 
do księcia Krnistanteoo, na­
miestnika Królestwa Polskie­
go.

Praca Bema — „Uwagi o ra 
kietach zapalających" jest nie 
zwykle ciekawa, dowodzi ona 
jego gruntownej znajomości 
chemii, balistyki, matematy­
ki. Z pracy tej reprodukuje­

Wyrzutnia rakietowa do rakiet zapala/gcyeh (oryglnamy 
rysunek gen. Józefa Bema z pracy /ego pt. „Uwagi o rakie­
tach zapalających").

my rysunek wykonany ręką 
generała Bema.

W tym samym czasie w ar­
mii rosyjskiej zapoczątkował 
wspaniały rozwój broni rakle

(Dokończenie z 1 str.) 
bynajmniej brać dosłownie; 
ci, którzy się w niej „uczą" 
są na ogół dojrzałymi twór­
cami z innych, pokrewnych 
dziedzin: reżyserami teatral­
nymi, plastykami, filmowcami 
— łączy ich jedna wspólna 
cecha - żywe zainteresowanie 
nową dzedziną pracy twórczej.

• • •
Przez uchylone drzwi, na 

których dużymi literami wypi­
sano: „cisza", zaglądamy do 
wnętrza sporej, okrągłej hali, 
oświetlonej ostrym blaskiem 
tysiąca lamp. Plątanina kabli, 
reflektory o dziwnym kształcie; 
w różnych kątach sali dekora* 
cje, podobne do teatralnych; 
tutaj mur obrośnięty zielonym 
bluszczem I kamienna ława, 
tuż obok stół przygotowany 
do uczty oraz posąg bogini z 
pcpler-machee. Spoza kotary 
wychyla się postać w rzymskiej 
tunice, w sznurowanych san­
dałach, i szeptem wym!enia 
uwagi z kimś innym, ubranym 
w roboczy kitel i miękkie pan. 
to'le na filcowej podeszwie.
- Uwaga, rozpoczynamy pró 

bę ze „Spartakusa". Wszyscy 
proszeni są na stanowiska — 
woła głos kogoś na raze nie­
widzialnego.

Szybko biegniemy piętro wy­
żej. aby zająć miejsce w 
oszklonej loży, z której widać 
dokładnie całe studio. Ta 
loża — to tzw. reżyserka, wypo 
sożona w skomplikowaną apa­
raturę. Tutaj sedzą twórcy 
widowiska, kierują jego prze- 
b:egiem, obserwując je na 
ekranach telewizorów i równo­
cześnie śledząc to, co dzieje 
s!ę w studo. Dispecier, mi­
kser, akustycy, oświetleniowiec 
pochylony nad ogromną tabli­
cą usianą tysiącem świateł - 
wszyscy są już na swoich sta­
nowiskach. „Głównodowodzą­
cy” — reżyser widowiska, przy

towej dowódca Akademii Ar­
tyleryjskiej, generał Aleksan­
der Zasiadko. Rakiet jego kon 
strukcjl użyto przy oblężeniu 
Warny w r. 1828.

Dalsze lata przynoszą nie 
tylko rozwój broni rakietowej, 
ale również koncepcję użycia 
rakiety, jako silnika lotnicze­
go do lotów w atmosferze 1 
poza nią. Wielki uczony rosyj 
ski, Konstanty Ciołkowski, tak 
Pisze o tym w swoich wspom­
nieniach:

„Długo patrzyłem na rakie­
tę jak wszyscy. Widziałem w 
niej rozrywkę, albo też do­
patrywałem się w niej możli­
wości drobnych zastosowań. 
Nie przypominam sobie, dla­
czego zainteresowałem się nią 
poważniej i zacząłem przepro 
wadzać systematyczne wyli­
czenia. Zdaje się, że pierwsze 
ziarno było rzucone przez zna 
nego fantastę, Juliusza Ver- 
n'ea. On to pchnął pracę mego 
mózgu w tym kierunku. Zro­
dziły sie chęci, a po chęciach 
•— wysiłek".

Właśnie Ciołkowski opraco­
wał teorię lotu rakiet 1 słynny 
wzór określający prawa ruchu 
rakiety.

Warto jeszcze wspomnieć o 
pracy pt „Wstępne szkic* sa-

molotu rakietowego" napisa­
nej w więzieniu przez skazane 
go na śmierć za zamach na ca 
ra członka organizacji „Naród 
na Wola" — Kibalczyca. Pra­

Tam gdzie powstaje program 
telewizyjny

elszonym głosem przekazuje 
ostatnie uwagi siedzącemu 
obok mikserowi.

— Uwaga, proszę wszystkich 
na miejsca, zaczynamy. Mi­
kser mocniej zaciska w dłoni 
mikrofon, ludzie w studio po­
prawiają słuchawki no uszach. 
W stud o panuje już cisza.

Na ekraniku przed naszymi 
oczami ukatuj*  się twarz spi­
kera, słychać jego spokojny, 
doniosły głos..,

A teraz seena pierwsza, w 
obozie Krassusa. Kamery na 
miejsca - mówi m kser. „Ka­
merzyści" na dole, wsłuchani 
w płynący w słuchawki głos, 
sprawnie podprowadzają bli­
żej powoli pełznące kamery. 
Na ekranie ukazuje się groźna 
I dostojna twarz rzymskiego 
wodza. Mixl — komenderuje 
po chwili reżyser I oto na 
ekran;e widzimy inne ujęcie. 
Powoli przestoję interesować 
się „kuchnią" powstającego 
na naszych oczach w!dowiska. 
Coraz bardziej we'qga nas to, 
co dzieje s'ę na telewizyjnym 
ekranie. Rośnie dziwne przy- 
słanające wszystko uczucie, 
które ogarnia każdego z nos 
w obliczu sztuki. Teraz c ehnle 
już muzyka, na telewizyjnym 
ekranie zapada ciemność. Wi- 
dew sko skończone.

Wydaje się, że muza tele­
wizji - wbrew opnjom scep­
tyków - istnieje I wcale życzli­
wym okiem patrzy na warszaw 
sicie studio...

* * * «
Jak pracujecie nad przygo­

towanym w'dowiska takiego, 
jak dzisiejsze? Władysław 

ca ta przeleżała do Wielkiej 
Rewolucji Październikowej w 
archiwach „ochrany".

Druga wojna światowa — to 
okres nowego, szybkiego roz­
woju broni rakietowej: amery 
kański „Launcher". japońska 
„Bazooka" 1 wzorowany na 
niej niemiecki „Panzerfaust" 
— to właśnie lekkie wyrzut­
nia rakiet. Niemcy używali też 
rakiet kalibru 28 cm, zaopa­
trzonych w potężny ładunek 
wybuchowy (znane dobrze 
warszawiakom „krowy"). Na­
tomiast Armia Radziecka uży 
wała w wielkiej ilości doskona­
łych wyrzutni rakietowych, 
popularnych „katiusz", które 
przyczyniły się walnie do roz 
gromienia armii hitlerowskiej.

W ostatnich latach wojny 
Niemcy zastosowali wielkie 
pociski rakietowe — „V-l" 1 
„V-2" do bombąrdowanla z lą 
du miast angielskich, przede 
wszystkim Londynu. „V-2" by 
ła to potężna. 14-metrowa ra 
kleta wagi około 13 ton, zaopa 
trzona w silnik odrzutowy, po 
ruszany spirytusem 1 ciekłym 
tlenem. Zasięg jej wynosił o- 
koło 600 km. Przy badaniach 
górnych warstw atmosfery ra 
kieta dwustopniowa (zawiera­
jąca w głowicy drugą rakietę, 
wybuchającą po utracie szyb­
kości przez pierwszą), zbudo­
wana na bazie „V-2“, osiągnę 
ła w locie pionowym 420 km.

Dzisiaj myślimy już o budo­
wie rakiety zdolnej pokonać 
siłę przyciągani*  Ziemi i prze 
nieść człowieka na inne piane 
ty.

Powstał w tym celu specjał 
ny komitet Akademii Nauk 
ZSRR.

O wielklcn osiągnięciach 
nauki i techniki radzieckiej w 
tej dziedzinie świadczy m. in. 
przytoczona na początku ar­
tykułu wypowiedź wybitnego 
dowódcy radzieckiego.

3. DĄBROWSKI

Sheybat, reżyser „Spartaku­
sa". wyjaśnia nom to chętnie: 
pierwszy etap podobny jest do 
pracy w teatrze: analiza tek­
stu, próby „przy stoliku" po­
tem - próby sytuacyjne, już z 
kamerą, różniące się calkowl- 
ee od teatralnych. Bo prze­
cież w'dz telewizyjny musi pa. 
trzeć no widowisko nie - jak 
w teatrze - ze swego fotela, 
lecz z wielu różnych punktów, 
jok gdyby wielu parami oczu. 
Patrzy za n ego oczywiście ka­
mera - ona to zag'qdo w oczy 
grającemu aktorowi, śledzi z 
bliska grę jego twarzy, nawią­
zuje kontakt między w;dzem a 
aktorem. Dlatego odrębność 
„telewizyjnego" widzenia jest 
tak duża', wymaga gdrębnych, 
ncwych form wyrazu od aktora 
• od reżysera, który w zgoła 
Inny sposób komponować mu­
si każdy ukazujący się na 
ekranie telewizyjnym obraz. 
Scenopis, powstający w wyni­
ku pracy reżysera, . zawiera 
„receptę" widowisko, wyzna­
cza lin ę działania akterowi i 
kamerze.
- Mimo pewnych pokre­

wieństw z filmem, mimo że 
film bywa elementem widowi, 
ska telewizyjnego i służy mu 
pomocą - tłumaczy z kolei 
artystyczny klerown'k warszaw 
skiej telewizji, znakomity pla­
styk, prof. Jan Marcin Szan­
cer — odrębność widowiska 
telewizyjnego jest duża. Mo­
żna by o tym mów ć wiele. 
O jego specyfice artystycznej 
decyduje chociażby wielkość 
ekranu - Inaczej komponujemy 
przecież obraz wielkich rozma

(Dokończenie z 1 »tr.)

Nie ulega wątpliwości, że 
tego rodzaju imprezy można 
organizować w całym kraju. 
Oczywiście, nie ma na nie 
wzoru, ani recepty. Pomysło­
wość działaczy terenowych, 
zachęcanie doświadczonych roi 
nlków oraz młodzieży 1 kobiet 
wiejskich do udziału w nara­
dzie ułatwi zorganizowanie cię 
kawych i urozmaiconych Im­
prez.

Jeśli uda się ponadto zalnte 
resować naradą miejscową in 
tellgencję, wyniki będą jesz­
cze lepsze. A przecież nieje­
den agronom czy zootechnik 
chętnie weźmie udział w nara 
dzie. Ale najwięcej dopomo­
gą na pewno nauczyciele, któ 
rym przecież szczególnie leży 
na sercu sprawa podniesienia 
poziomu świadomości rodzi­
ców swoich uczniów. Cenny 
wkład w organizowanie narad 
mogą również wnieść ekipy 
łączności miasta ze wsią, któ­
re poprzez udział w dyskusji 
podzielą się z działaczami wiej 
skimi swym doświadczeniem 
w pracy kulturalno-oświato­
wej.

Trzonem narady będzie spra 
wozdanie przedstawiciela gro 
madzkiej rady narodowej, kie 
równika świetlicy albo biblio­
tekarza lub wreszcie przewód 
niczącego komisji oświaty, kul 
tury i zdrowia o stanie czy­
telnictwa na danym terenie 
i o zadaniach, jakie stoją w 
tej dziedzinie w najbliższej 
przyszłości. Szereg spraw o- 
świetli swobodna, krytyczna 
i s.amokrytyczna dyskusja. 
Tego rodzaju narady przyczy

Książka rozświetla wieś

rów, a inaczej malutki obrazek 
-decyduje także fakt, że tele­
wizja przemawia nie do duże] 
Ilości widzów, lecz do odbior­
cy jednostkowego, siedzącego 
przed telewizorem. Nosze Wi­
dawska 1 programy telewizyj­
ne to małe Ćwiczenie, etiudy 
- mówi prof. Szancer. Są one 
przygotowaniem do większych 
całości, są poszukiwaniami 
nowych form artystycznych dla 
określonego nowymi ramornl 
rodzaju sztuki. Tym poszukiwa­
niom I ćwiczeniom służy cola 
praca warszawskiego ośrodka 
telewizyjnego: praca reżyse­
rów, plastyków, muzyków, ak­
torów, pracowników redakcji 
telewizyjnych - I teracklej, dzle 
clące], filmowej, aktualności, 
muzycznej.

Zarówno widziany dz;ś 
„Spartakus", telewizyjna adap 
tacja fragmentów piękne] po­
wieści Howarda Fasta. Jak I 
wiele Innych udanych progra­
mów, które widzieliśmy osta­
tnio na ekranach warszaw­
skich telewizorów („Zloty lis" 
Andrzejewsk ego, „Świerszcz 
za kominem" I Inne) - świad­
czą o bardzo w^iklch postę- 
pach, Jakie twórcy widowisk 
telewizyjnych poczyń li od chwl 
li swego startu, od p^rwszyeh, 
bardzo jeszcze amatorskich 
pokazów, które w'dzieliśmy na 
przełomie roku 1951 i 1952, 
Strona artystyczna widowisk 
jest coraz bardziej interesują­
ca, kompozycja poszczegól­
nych dwugodzinnych progra­
mów coraz lepiej przemyślana.

Droga rozwojowa progra­
mów telewizyjnych prowadzi

W NOCY t 18 na 19 
maja br. zmarł twór 
ca I kierownik arty­

styczny Państwowego "Ze­
społu Pieśni ' Tańca ..Ma­
zowsze" Tadeusz Sygie- 
tyński. Zmarły artysta- 
muzyk I kompozytor, lau­
reat Nagrody Państwowej, 
odrnaczonv b-l orderem 
„Srlandar Pracy" I klasy 
i innymi wysokimi odzna- 
czen:am» państwowymi, e- 
go wybitna twórczość -io 
zawsze nc-os‘anie wśród 
nas. w polskiej pieśni i pol­
skiej muzyce.

nią się do upowszechnienia 
kultury, do rozszerzenia jej 
oddziaływania na masy. A 
przecież o to chodzi nam 
wszystkim.

ł
MĄDRA KSIĄŻKA — 

SOJUSZNIK PARTYJNIAKA

Toteż nad sprawą narad 
czytelniczych 1 dyskusji nad 
książką winny zastanowić się 
wszystkie ogniwa partyjne i 
wszyscy aktywiści na wsi. 
Działacze partyjni nie mogą 
przechodzić obojętnie wobec 
tych zagadnień. Wręcz prze­
ciwnie. Winni oni przezwy­
ciężać Istniejącą jeszcze tu czy 
ówdzie bierność w sprawach 
rozwoju kultury, winni oni 
stawać się, każdy na swoim 
odcinku, szermierzami upo­
wszechnienia czytelnictwa.

Aktyw partyjny powinien 
być jak najżywiej zafntereso 
wany propagandą czytelni­
ctwa. Książka dopomaga w 
walce z przesądami, zabobona 
mi, zacofaniem. Książka uczy 
1 wzrusza, rozszerza hory­
zonty myślowe i kształtuje no 
wogo człowieka. Książka nie 
jednemu już chłopu zdjęła biel 
mo z oczu, gdy chodzi np. 
o zagadnienie spółdzielczości 
produkcyjnej.

Pomoc instancji 1 ogniw par 
tyjnych w dziedzinie upo­
wszechnienia czytelnictwa jest 
rzeczą nieodzowną. Nie ule­
ga wątpliwości, że w pracy 
wśród mas, książka stanowić 
powinna poważną dźwignie i 
oporę. Pamiętajmy, że czło­
wiek budujący socjalizm, czło 
wiek światły, mocno dzierżyć 
winien w swym ręku książkę.

właśnie w kierunku coraz wię­
kszego pogłębienia specyflcz- 
n e telewizyjnych cech każde­
go widowiska, o równocześnie 
coraz większego zróżnicowania 
programu. W najbliższym cza 
sle ukaźe się na ekranach 
telewizyjnych „Karnawał starej 
Warszawy", wyn k ciekawego 
eksperymentu: widowisko na­
dawane nie wprost ze studia, 
lecz nakręcone na taśmę fil­
mową - oczywiście, z zacho­
waniem specjalnych wymogów 
telewizji - w rozmarach peł­
nometrażowego filmu. Najbliż­
szymi „premierami" telewizji 
będt e m. In. „Zegarek" Sza­
niawskiego, przystosowany do 
wymogów telewizji program 
warszawskiego kabaretu 
„Szpak", kroniko aktualności 
Itp. Dzięki pomocy tośmy fil­
mowej własna telewizyjna kro 
nika aktualności przenosić bę 
dzie na ekrany telewizorów 
wszystkie ciekawostki I wyda­
rzenia dnia. Telewizja wyjdzie 
wlęe Już niedługo poza ciasny 
krog studia naberze szersze­
go oddechu, włqczy się w 
nurt naszego codziennego ży­
cia. • e •

Z telewizora płynie jeszcze 
dźwięczny glos spikera: Za­
kończyliśmy nadowon e wldo- 
w'ska „Spartakus". W poszczę 
gólnych rolaeh wystąpHI... ka­
mery prowadzili,,, reżyser obra 
zu.„ reżyser dźwięku... reżyser 
światła... Tym ratem wldtowę 
w jednej z warszawskeh św!et 
lic n'ę zooomiętall nazwisk 
współtwórców oglądanego wi­
dowiska. Ale w przyszłości 
będą je znać dobrze. Bo prze­
cież z myś'q o widzach, któ­
rych już niedługo będą milio­
ny, uczą się, tworzą I pracują 
ludzie z ośrodka na placu 
Wareckim.

DANUTA SOCHACKA



Zaglądnijmy 
do świetlic i bibliotek...

Husyci nad Bałtykiem

/To dobrze, ie Dni Oświaty, 
'Książki i Prasy obchodźmy 

wiosną. Symbolizuje ona nie­
jako rozkwit naszej kultury i 
oświaty. Rozkwitajqce drzewa, 
matury w Szkotach. kełkujące 
zboża, około 100 milionów 
egzemplarzy książek rocznie - 
wszystko to razem mówi o tę­
tnie życia, o nowych, pięknych 
dniach.

Spóźniła s'ę tegoroczna wio 
sna. Zieleni, jeszcze bardzo 
świeżej, brak soczystości - jest 
trwożna i niepewna. I do niej 
można porównać nieśmiałe 
kroki w kierunku ożywienia 
życia kulturalno-oświatowego 
w powiecie człuchowskim, nie 
śmiałe próby, by tradycyjne 
Dni Oświaty ,,jakoś wypadły".

Mimo chłodów — z eleń nu- 
ca się w oczy. Natomiast Deii 
Oświaty w powiecie ezluehow. 
skim trzeba szukać.

Szukajmy...
Mówi o nich w powiatowym 

mieście jedynie wystawa ksią- 
żki i prasy w Bibliotece Powa 
towej. Malutka, ale estetyczna, 
z bardzo pomysłowo urządzo­
nym działem dziecięcym zilu­
strowanym scenami z bajek, 
ptakami i żabkami; ze stoi­
skiem dzieł Mickiewicza, obok 
których przycupnął Dickens, 
którego „Klub Pickwicka" wy­
raźnie żie się czuje w epoce 
romantyzmu; z lot erą książko­
wą i bezładną beletrystyką, 
wreszcie z błędami, które po­
pełnia większość naszych bi­
bliotek powiatowych, organi­
zujących wystawy:, na wysta­
wie rzuca rę w oczy brak ja­
kiejś głównej myśli, nie zosta­
ła zrobiona ze scenariuszem 
w ręku, nie mówi nawet o 
osiągnięciach powiatu w dzie­
dzinie czytelnictwa. Jak nie­
mowę - stać ją tylko na po­
kazywanie. Nie wszyscy jednak 
zrozumieją o co chodzi.

„Jaki pan taki kram" — 
powtarzamy często ludowe 
przysłowie. Przykład idzie z 
góry. Nic więc dziwnego, że 
w powiecie na ogół też cichut­
ko, chociaż bardziej pachnie 
tu wiosną i więcej widać tro­
ski o to, aby Dni Oświaty ja­
koś uczcić.

W klasie V Szkoły Podsta­
wowej w Przechlewie wisi ga­
zetka. Niewprawne ręce dzie­
ci starały się zilustrować wi­
niety książek, ludzi czytają­
cych gazety, młodzież idącą 
do szkoły.-

W tej samej szkole duża, 
starannie zaopatrzona biblio­
teko cieszy się niesłychanym 
powodzeniem. I w I klasie są 
już przodownicy czytelnictwa: 
Marysia Kasikówna i Franek 
Jerzewski. „Łakomczuchy książ 
kowe" klas starszych - Bro­
nek Waldoch, Irenka Jace- 
wicz, Jurek Fedorczyk i inni - 
to przodujący uczniowie. W 
nauce pomagają im książki.

Szkoła ta ma wiele powo­
dów do dumy. U nich prze­
cież znajduje się sztandar 
przechodni najlepszej w powie 
cie szkolnej drużyny harcer­
skiej. Oni zajęli trzecie miejsce 
w szkolnym konkursie czytelni­
czym. Najcenniejsze jest jed­
nak to, że szkoła nie zasklepia 
się w sobie, że wychodzi na 
przeciw życiu gromady. I w 
Dniach Oświaty młodzież szkol 
na wraz z brygadą SP pomy­
ślały o ognisku, na którym — 
poza krótką prelekcją - w 
części artystycznej przemówią 
do słuchaczy piękne wiersze 
Mickiewicza. Organizacją spot 
kań z czytelnikami w groma­
dzę, krótkich pogadanek, 
imprez na Dni Oświaty — zaj­
muje się przede wszystkim kie 
równik szkoły, tow. Fel ks Gier 
szewski.

Pomaga mu wydatnie Jani­
na Radzikowska, kierowniczka 
gromadzkiej biblioteki. Prze­
cież nie do każdego jeszcze 
domu dotarła tu książka; bi­
blioteka ma 500 czytelników, 
ale cyfra Ich wzrasta stopnd- 
wo, do czytania zachęcają 
wieczorki literackie organizo­
wane w Dniach Oświaty, któ­
re będą odtąd stałą formą 
pracy tow. Radzlkowsk ej, a 
sześcioletni trud jej pracy wy 
nagradzają słowa pełne za­
chwytu nad przeczytaną książ­
ką, prośba o podobną.

To jest piękno i prawda 
naszych dni, piękno i prawda, 
które nie zawsze potrafimy 

wydobyć, pokazać najszersze­
mu ogółowi, jak np. pracowni­
kom PGR w powiecie człu­
chowskim, mimo iż wszelkie 
możliwe władze nadrzędne za- 
pewn ały Wojewódzką Radę 
Czytelnictwa i Książki, że „Dni 
Oświaty w POR zapięte zosta­
ły na ostatni guzik".

Czy nie omyłka w sformuło­
wań u? Dni Oświaty w PGR 
zostały zamknięte... przed ludż 
mi — mówiąc obrazowo - na 
żelazną sztabę. Tak jest w PGR 
Koczała, PGR Kiełpin... gdzie 
nie zorganizowano żadnej im­
prezy kulturalno-oświatowej. 
Dobrze, że choc aż dzieci ro­
botników z PGR Kiełpin słu­
chały opowiadań miejscowej 
nauczycielki o Dniach Oświa­
ty. Został z tego ślad w zeszy­
tach w postaci wypracowań o 
ks ążkach i szkołach dostę­
pnych dzisiaj dla ludzi pracy, 
o Mickiewiczu... Jeżeli coś z 
tego dotrze do starszych - 
szkoła winna otrzymać za to 
„piątkę"! A co się należy od­
powiedzialnym za takie „przy­
gotowanie" Dni Oświaty w 
człuchowskich PGR?

Natomiast w Koczale rozwi­
ja się biblioteka gromadzka. 
Prowadzi ją Jerzy Matusiak. 
Cytaty z Mickewicza, Lenina, 
Gorkiego, wystawa książek, 
hasła - wszystko to mówi o 
Dniach Oświaty, o zdolno­
ściach organizacyjnych Jerze­
go Matusiaka, o chętnej mło­
dzieży, tworzącej zwarty kolek­
tyw śwetlicowy.

Świetlica remontowana sy­
stemem gospodarczym - wkrót 
ce zostanie oddana do użytku. 
Będzie to właściwie Wiejski 
Dom Kultury. Tak ją widzą 
młodzi rrfeszkańcy Koczały. 
Kino, biblioteka, salo na wy­
stępy, osobna na odczyty i ze­
brania zespołu świetlicowego, 
znajdzie się też m ejsce na 
czytelnię i gry świetlicowe. 
Świetlicą pokieruje Jerzy Ma­
tusiak. Trzeba mu jednak po­
móc w przygotowaniu się do 
tej pracy, trzeba, by Oddział 
Kultury Prez. PRN w Człucho­
wie — w porozumieniu z Wydz. 
Kultury Prez. Woj. RN - wy­
słał go na delegację np. do 
Wałcza, do Powiatowej Biblio 
teki i Powiatowego Domu Kul­
tury, gdz:e zapoznałby się z 
metodami 1 treścią pracy kul­
turalno-oświatowej.

Piękna jest świetlica gro­
madzka w marzeniach młodzie 
ży z Koczały. To są marzenia 
potrzebne, marzenia, które 
przekształcają naszą rzeczywi­
stość, pomagają żyć. Młodzież 
z Koczały marzenia te umie 
zamienić w czyn. To jest pię­
kno naszej dziesiątej wiosny.

JADWIGA SLIPIŃSKA

Kaszubski haft

Ten piękny haft — drobne 
świadectwo kaszubskie/ sztu 
ki ludowe/ — zachowany zo 
stal w Płotowie, w powie­
cie bytowskim. Pracownicy 
Powiatowego Domu Kultury 
w Bytowie twierdzą, ie haft 
ten różni się znacznie od hal 
tów Z kartuskiego', ie jest 
charakterystyczny /edynie 
dla regionu by towskiego.

Poniżę/ — serweta hafto­
wana elementami kaszubskie 
go wzoru.

Cieniutkie gałązeczki ob­
wieszone bogactwem liści i 
kwiatów. Wszystko mister­
nie haftowane. Nad takim 
haftem pochylały się głowy 
kobiet z powiatu bytowskie- 
go, przyozdabiały nim białe 
bluzki, fartuszki, serwety, 
przeciągając pracowicie nit­
ki ciemno i Jasno zielone, 
czerwone, żółte, niebieskie 
czy czarne,

NIE ZAPOMNI nigdy ten, 
kto był w Pradze, maje­
statycznej postaci Jana 

Husa, wykutej w czarnym gra 
nicie. Stojąca na wysokim co 
kole, pośrodku Staromiejskie­
go Rynku, postać mężczyzny 
w powłóczystej szacie przypo­
mina narodowi czeskiemu za­
mierzchłe, zdawałoby się, a 
jednak żywe po dziś dzień tra 
dycje walk husyckich, które 
rozgorzały w XV w.

Kim był Jan Hus, ten pło­
mienny patriota i reformator 
społeczno-rellgljny, człowiek, 
którego nauka poderwała na­
ród do walki, człowiek, o któ­
rym powiedział w pięć wie­
ków później Klement Gott- 
wald, że potomkami jego są 
miliony prostych ludzi, budu­
jących w Czechach socjalizm? 
Czego uczył Hus 1 jakie odbi­
cie znalazły jego idee w Pol­
sce? W jaki sposób ruch hu- 
sycki oddziaływał na postępo­
wą część społeczeństwa pol­
skiego i z jakich klas rekru­
towali się u nas jego zwolen­
nicy? Którędy przebiegał szlak 
polsko-husyckiej wyprawy wo 
jennej przeciwko Krzyżakom, 
wyprawy, która dotarła aż 
nad Bałtyk?

O tych mało znanych szersze­
niu ogółowi wydarzeniach histo­
rycznych mówię dwie książki: 
podręcznik „Historii Polski" — ta 
Jego część, którą opracowała prof. 
Ewa Malcczyńska, oraz praca „Hu 
syci na Pomorzu 1 w Wlelkopol- 
soe“, napisana przez czeskiego hl 
storyka Józefa Macka, dyrektora 
Instytutu Historii czechosłowac­
kiej Akademii Nauk, przełożona 
niedawno na Język polski.

Z początkiem XV w. zrodził 
się w Czechach szeroki ruch 
społeczny, skierowany prze­
ciwko panującym klasom spo­
łeczeństwa feudalnego i Koś­
ciołowi, który — mówiąc sło­
wami Engelsa — był wielkim 
międzynarodowym ośrodkiem 
systemu feudalnego i najwięk 
szym ze wszystkich panów fe­
udalnych. Ruch ten miał pod­
łoże patriotyczne: na czele ów 
czesnego episkopatu czeskiego 
stali prawie wyłącznie Niem­
cy, a sojusznicy ich, świeccy 
feudałowie, byli również w 
większości Niemcami.

Najwybitniejszym wyrazi­
cielem tego ruchu stał się Jan 
Hus, profesor teologii na uni­
wersytecie praskim Po kilku­
nastu latach swej działalności 
Jan Hus został wezwany przez 
papieża do stawienia się 
przed soborem w Konstancji, 
który potępił nauki wielkiego 
reformatora, a jego samego u- 
więził. Pomimo obrony Husa 
przez niektórych członków so 
boru i zdecydowanego prote­
stu uczestniczących w nim Po 
laków, wyrok na Husa został 
wydany. 6 lipca 1415 roku za­
płonął stos, na którym nieugię

ty bojownik prawdy przypie­
czętował śmiercią głoszoną 
przez siebie naukę.

Spalenie Husa zamiast stlumiC 
spotęgowało w Czechach i w gra­
niczących z nimi krajach ruch 
protestu przecinko uciskowi nie­
mieckich pan) w feudalnych — 
duchownych 1 świeckich. Husyci 
domagali się podziału dóbr koś­
cielny cli i zniesienia najróżniej­
szych, świadczonych na rzecz koś 
cioła, danin 1 opłat. Występowali 
też przeciwko systemowi pań­
szczyźnianemu — tej gospodar­
czej podstawie feu<la!Jzmu« wśród 
zwolenników nauki Husa znalazły 
się szerokie masy chłopstwa 1 bie 
doty miejskiej, mieszczaństwa i 
drobnej szlachty. Wkrótce retor- 
macyjny w swym założeniu ruch 
przekształcił się w ogólnonarodo­
wa walkę przeciwko niemieckim 
fendalom duchownym i świeckim. 
Na czele tego ruchu powstańczego 
stanął 'głośny wojownik czeski Jan 
Żiżka, którego chorągwie tak dziel 
nie walczyły u boku rycerstwa 
polskiego podczas bitwy grun­
waldzkiej.

Czescy i niemieccy feudało­
wie, zagrożeni w podstawach 
swego bytu, skłonili papieża 
do ogłoszenia antyhusyckiej 
krucjaty. W wielkiej wojnie 
interwencyjnej państw ob­
cych przeciwko narodowemu 
ruchowi czeskiemu wziął u- 
dział również Zakon Krzyżac­
ki, atakując wojska Źiżki od 
strony Nowej Marchii, grani­
czącej ze Śląskiem I Czecha­
mi. Ale pięć feudalnych kru­
cjat, przeprowadzonych w cią 
gu 11 lat (1420 — 1431) prze­
ciwko husytom, a w szczegól­
ności radykalnemu ich skrzy­
dłu — taborytom (których o- 
środkiem było miasto Tabor), 
nie złamało narodowych wojsk 
czeskich. Wojska husyckie z 
postawy obronnej przeszły do 
ofensywy i odrzuciły feudal­
nych int.erwentóvz poza grani­
ce Czech.

W czasie tych walk narodziła 
się myśl sojuszu polsko-czeskie­
go i zbrojnej Wyprawy przeciwko 
wspólnemu wrogowi — Krzyża­
kom. jednym z przejawów t»go 
polsko-husycklrgo porozumienia 
było powstanie śląskie w 1427 r., 
zwrócone przeciwko niemieckiej 
dynastii Luksemburgów, sprawu­
jących zwierzchnfczą władzę nad 
książętami śląskimi. Poczęły pło­
nąć zamki rycerskie 1 klasztory. 
Do oddziałów husyckich, które 
wkroczyły na Śląsk z Czech, przy 
lączall się miejscowi chłopi. Zdo­
byte na niemieckich feudalaoh 
zamki obsadzały wojska husyckie 
pod dowództwem husytów-Pola- 
ków. Zdawało się, że Śląsk powró­
ci do Polski.

Niestety, wichrzenia możnowład 
cftw, z wszechmocnym biskupem 
Zbigniewem Oleśnickim na czele, 
udaremniły potsko-husyckle wy­
siłki zmierzające do zrzucenia z 
zachodnich ziem — Śląska 1 Po­
morza — jarzma niemieckich feu- 
dalów 1 do ostatecznego rozgro­
mienia Zakonu Krzyżackiego. 
Prywata magnacka wzięła górę 
nad racją stanu.

M. Aleś — Husyci nad Bałtykiem

Kiedy jednak w trzy lata 
po upadku powstania śląskie­
go niemieccy feudałowie znów 
ogłosili tzw. „małą krucjatę" 
przeciwko Czechom i sprzy­
mierzonej z nimi Polsce, woj­
ska husyckie, pod wodzą Jana 
Czapka, wspomagane przez 
polskie oddziały wojewody po 
znańskiego Sędziwoja Ostroro 
ga oraz innych rycerzy pol­
skich i pomorskich, ruszyły 
przeciw Krzyżakom. Po przejś 
ciu Odry polsko-husyckie od­
działy skierowały się na San­
tok, u zbiegu Noteci i Warty, 
skąd ruszyły (przez Strzelce i 
Dobiegniew) w kierunku Go­
rzowa. Dalszy szlak wojenny 
wiódł na Chojnice i Tczew, aż 
do Gdańska. Ostatnim etapem 
tej wyprawy była Oliwa. Tak 
polsko-husyckie wojska, bio- 
rąc odwet za interwencyjną 
krucjatę i napad krzyżacki na 
Ziemię Dobrzyńską, dotarły aż 
do Bałtyku. Po zdobyciu przez 
polsko-czeskie wojska Byd­
goszczy i mocno ufortyfikowa 
nego zamku Jasieniec — Krzy 
żacy skapitulowali. Wojska 
husyckie powróciły do Czech, 
a wódz ich, Jan Czapek, podą­
żył do Krakowa.

Na zamku wawelskim, jak 
to było wówczas w zwyczaju, 
husyckl wojownik został boga 
to obdarowany przez Jagiełłę; 
otrzymał m. In. wielbłąda, któ 
ry wzbudził powszechną sen­
sację wśród Czechów. Wiel­
błąd ten, wraz z husyckimi 
wojskami, zawędrował aż do 
Pilzna i na pamiątkę szczodro 
bliwości polskiego władcy zo­
stał uwieczniony w herbie te­
go miasta.

Finałem polsko-husycklego bra­
terstwa broni była wyprawa Sę­
dziwoja Ostrorogi do Czech prze 
clwko znienawidzonym Luksem­
burgom 1 Ich krewnym — Habs­
burgom, wyprawa, której prze­
ciwstawiał się kardynał oleśnic­
ki. Sprzyjająca husytom część 
szlachty polskiej zawiązała kon­
federację pod przewodem Spytka 
z Melsztyna. Do Melsalyna zaczę­
ły ściągać tłumy chłopstwa t kra­
kowskiego pospólstwa, domagając 
•ię wprowadzenia społecznych re­
form głoszonych przez husytów — 
podziału ziemi klasztornej 1 znie­
sienia poddaństwa, oddziały hu­
sytów polskich okopały się w oho 
zie nad Nidą pod Grotnikami. 
Jednakże przeważające siły Oleś­
nickiego zdobyły obóz konfedera­
tów, a wódz ich, Spytko z Mel­
sztyna poległ.

Jakie znaczenie miał ruch 
husyckl dla polskiej myśli po­
stępowej? „Walka husytów z 
feudallzmem była istotną częś 
cią składową walki klasowej 
ludu polskiego" — pisze Ma­
cek. Udział ludu polskiego w 
rewolucyjnej walce prowadzo 
nej przez lud czeski, silna 
więź łącząca czeskich husy­
tów z Polską, rodzące się po­
między obydwoma narodami 
braterstwo w walce przeciwko 
wspólnemu wrogowi — nie­
mieckim feudałom i przeciw 
wspólnemu wyzyskiwaczowi 
— Kościołowi, oto węzłowe 
punkty polsko-husyckich sto­
sunków, zacieranych 1 znie­
kształcanych przez burźuazyj*  
ną historiografię. Niewątpliwą 
zasługą naszych marksistow­
skich historyków jest wydeby 
cie całej prawdy o tym za­
mierzchłym okresie pm^ko- 
c?esk’al przyjaźni i współpra­
cy, która dr.iś znajduje wyraz 
we wsnójnym dążeniu do zbu 
dowania podstaw socjalizmu, 
do pokoju.

, A. CZERMIŃSKI

W sprawie
bytowskiej kapeli

Kaszubski Zespół Pieśni i 
Tańca Powiatowego Domu Kul 
tu y w B/towie wrócił z elimi­
nacji centralnych. Na el mina- 
cjach nie otrzymał wprawdze 
pierwszego miejsca, ale wg 
nieoficjalnych jeszcze tw er- 
dzeń pracowników Wydz. Kul­
tury Prezydium Wcj. RN — za­
kwalifikowano go w pierwszej 
dziesiątce.

Jest to osiągnięcie powa­
żne, zważywszy i s Iną konku 
rencję (na elimnacjach cen­
tralnych znalazły się przecież 
zespoły „najlepsze z najlep­
szych"} i niedług’ okręt czasu, 
w którym zespół przygotowy­
wał nowy program. Z drug ej 
zaś strony wyniki otrzymane 
na eliminacjach centralnych 
muszą pobudzić zespół do 
wzmożonej pracy nad podn e- 
sieniem po: omu artystyczne­
go, by mógł dorównać naj­
lepszym zespołom amatorskim.

Takie są ambicje zespołu i 
kierownetwa.

Tymczasem nie ma róży bez 
koków. Główny kłopot PD!< 
w Bytowie stanowi kapsla bez 
któroj nie może istnieć zespól 
peśni i tańca. Członków': 
kapeli to zaawansowani, do­
brzy muzycy, którzy muszą 
jednak gdzieś zarabiać na ży. 
cie. I zarabiają: bądź graniem 
na zabawach i weselach, 
bądź pracując w mejsccwych 
instytucjach i zakładach. I te­
mu, że ten chleb je'st im bliż­
szy od grania w PDK, nie mo 
żna się wenie dziwć. Dziwić 
się tylko można, że klerowni- 
ctwo PDK dosyć n’emrawo za- 
łotwia z nimi zprawę odpłat- 
ności za wyjazdy poza Bytów.

A teraz sprawa poważniej­
sza. W okresie najgorętszej 
pracy przygotowawczej do eli­
minacji centralnych Fabiyka 
Wyrobów Drzewnych w Byto­
wie delegowała na okres mie 
s'qca Edmunda Klawltera w 
teren, do strojenia fortepia­
nów. Edmund Klawiter jest 
członkiem kapeli przy PDK. 
Kapela jest n eduża i brak 
jednego nawet człowieka za- 
waźa na całości wykonacie.

Tego rodzaju historie bjdą 
s'ę stale powtarzać, a Dom 
Kultury nie może przecież „za 
trudnlać" kapeli u tltbe. 
Wyjście z sytuacji znejdz e się 
wówczas, jeżeli Wydz. KułYiry 
Prez. Woj. RN postara tlą w jak 
najszybszym czasie o otwa cie 
Ogniska Muzycznego w Brto- 
wie. Wówczas członkowe ka 
peli mający poważne pizy«,oto 
wonie muzyczne, mogliby spe­
szcie znaleźć oparcie w Ogni­
sku, a problem kapeli jTze- 
stetby być prob’emem dla Po 
watowego Domu Kultu-y.

I jeszcze w sorawio muz; ki. 
Mieszkańcy Bytowa chodzą do 
kina, cd czasu do czasu p ty- 
jeżdża tam teatr, alba miej ..co 
wy zespól orzyąetujo jaźąś 
sztukę. Rzadko jednak otżby- 
wają się w tym mieście I on- 
Cody. Dom Kultury nie w> ko­
rzystał takch możliwości tak 
organizowanie koncertów, któ­
re mogą przygotować miejsca 
wi muzvrv p- 1 Ir. ■ ■•nltt'" 
prof. Nr. '■-M'-- 
przyąolowane, ponrzedroiu 
prelekcją k»n-erty mogą speł­
niać dużą ro'ę w ueowszech- 
nion u kultury muzycznej wśród 
mieszkańców Bytowa.



J. Wilińska

Spis
Choć wierzę w postęp, wierzę w człowieka 
Wierzę, te piękna przyszłość nas czeka, 
2e człowiek straci brzydkie narowy 
Wcześniej czy później będzie jak nowy 
(Na tym etapie być moie nie. 
Lecz na następnym to jut na pe).
Ale nie wierzę pełen goryczy, 
By zwrócił książkę ten co pożyczy. 
(Na tym etapie na pewno nie, 
A na następnym też licho wie...) 
Radzili wszyscy: Jest dobry sposób 
Zrobić dokładny spis takich osób, 

Więc notowałem odtąd co komu 
I spis mam bardzo dokładny w domu: 
„Lalka" u Lalki, „Faraon" — Jurek 
„Księgi Pielgrzymstwa" wziął wuj dla córek 
Romans góralski „W czerwonym łomie" 
Franka I Józia — każda po tomie 
A Ryczygórskl „Ludzi za miedzą" 
(Co to za jeden diabli go wiedzą) 
Karski wziął Kerna, Kern wziął Arsklego 
Kern zwrócił nawet — coś podobnego! 
Fajer i Grzałka, Kazio Nowina 
Mama — krawcowej dała dla syna

(Mama oświaty niesie kaganiec) 

W mig rozebrali mi Samozwaniec.

• • •
Chociaż przyznaję: dobry to sposób

Robić dokładny spis takich osób, 

Lecz mnie do tego nic już nie skłoni — 

Ja mam spis w domu, a książki — ONI,

Zaklęcia nie działają
SŁYNNY czarodziej I zakli­

nacz wszystkich czasów, 
Ali-Baba Beores-Haram- 

dżamaputra obudził się I spój­
na! ha swój Zegarek Wieczności. 
- „Nieźle sob e pospałem — zie­
wnął - już druga połowa dwu­
dziestego stulecia 1"

Zaczął od odpędzania od sie­
bie złych duchów, bo piekielnie 
bolała go głowa i czuł niesmak 
po ostain ej uczcie na dworze Bo­
lesława Chrobrego. Zajrzał do 
Podręcznego Kalendarza Czaro­
dzieja, zmienił turban I powłó­
czysty płaszcz na ubiór nowocze­
sny, po czym ruszył w sw at, aby 
nawiązać twórczy kontakt ze 
współczesnymi czarodziejami. i

Dość długo nie wiodło mu się, 
aż wreszcie ujrzał coś, co z miej­
sca przykuło jego uwagę.

W w elkiej sali siedziało w dłu­
gich rzędach krzeseł sporo ludzi. 
Zachowywali całkowitą ciszę. 
Część z nich spała, część rozpa­
czliwie borykała się ze snem, 
część natom ast patrzyła przed 
s ebie zastygłym, szklanym wzro­
kiem. W przecwlcgłym koń­
cu sali wychylał s'ę zza postawio 
nej na sztorc skrzyni jeden tylko 
człowiek, który trs łował tę skrzy­
nię rozbić młarowyml uderzenia­
mi gęści I jednocześnie mówił, 
mówił : mówił. I

Beores zadrżał ze wzruszenia. 
Intonacja głesu mówcy wywołała 
w pam'ec' zaklinacza wizję prak­
tyk kn- anów bcbilońskish, przy- 
pomnirła n‘ecdpartq silę ich 
wznłoś'e monotonnych nawoły. 
wań. Zawodowe wvczuc e nie mo­
gło ąo mylić. Był niewątpliwie 
świadkiem m stycznego cbrzędu

hipnotyzowania zebranych na safi 
ludzi. r , . ,. i

Lecz tu zaczęły się dziać nie­
pojęte dlań rzeczy.Chociaż wszys­
cy ludz e już popadli w stan le- 
targiczny, czarodziej w dalszym 
ciągu nie przestawał mówić. Czas 
ptynął, i nagle Beores stwierdził 
z przerażeniem, że I jemu chce 
s ę spać. Ogarnęła go zgroza — 
dotychczas żaden czarodziej nie 
potrafił wywrzeć nań najmniejsze­
go wpływu. Przywołał więc na 
pomoc wszystkie siły piekielne, by 
nie poddać się urokowi. , i

Wreszcie czarodziej skończył, 
waląc mocniej niż poprzednio 
pięścią w skrzynię. I tu stała się 
rzecz jeszcze bardziej niezrozumia 
ła - uśpieni ludzie, wszyscy jak 
na komendę, rzucili się do wyj­
ścia i za chwilę pozostał na sali 
sam tylko czarodziej. Beores z nie 
pokojem w sercu zbliżył się do 
niego i nisko się ukłonił.

— Czy mógłbym Ja, robak mi­
zerny, pełzający w prochu u stóp 
Twych, o czcigodny mistrzu, po­
zwolić sobie zaniepokoić Ciebie 
błagalnym pytaniem?

— Nie mam czasu, towarzyszu! 
— odpowiedział czarodziej, po­
spiesznie pakując do skórzanej 
torby sporą Ilość przedziwnie bia­
łych arkuszy pergaminu. Potem 
uścisnął rękę Beoresa I ulotnił 
się.

Haramdżamaputra specjalnie 
s:ę ne zdziwił brakiem odpowie­
dzi. Sam przecież ujawniał arka- 
na swej sztuki jedynie wypróbo­
wanym czarodziejom. Przemienił 
się więc w jaskółkę i pofrunął w 
ślad za dziwacznym, parskającym 
potworem, który przed chwilą po.

Odfajkowane
J

AK powszechnie wiadomo skro 
banie się wskazującym palcem 
po głowie oznacza u większo­

ści ludzi stan niezdecydowanego 
zakłopotania. Sądząc z tych ze­
wnętrznych oznak, w takim wła­
śnie stanie znajdował się kolektyw 
Wydziału Kultury Prcz. Woj. RN 1 
Woj. Rady Czytelnictwa i Książki 
obradujący od kilku godzin nad 
uświetnieniem rozlicznymi impre­
zami Dni Oświąty, Książki 1 Prasy 
w naszym województwie.

Godziny mijały, a pomysłów ani 
rusz nie chclalo przybywać. Je­
dnakże genialne myśli mają to do 
siebie, że przychodzą nagle i nie­
spodziewanie. Tak też się stało 1 
tym razem. Pod koniec piątej go­
dziny owocnego milczenia obywa­
telka N. powstała, powiodła tri­
umfującym wzrokiem po zebra­
nych i zaczynając od mitycznego 
okrzyku — eureka: oświadczyła:

Sprowadzimy literatów na wie­
czór autorski. Z Bydgoszczy 1 To­
runia. Ja sama mogę się porozu­
mieć z nimi 1 wszystko załatwić.

Powszechne westchnienie ulgi 
było Jednobrzmiącą odpowiedzią 
na te słowa.

Dalej wypadki potoczyły się — 
według utartego powiedzenia — 
Jak w kalejdoskopie.

Telefon do Bydgoszczy. Odpo­
wiedź literatów, że owszem, bar­
dzo chętnie. Pismo zapraszające

źarł wychodzącego z budynku cza 
rodzieja. , , . i

Minęło sporo czasu, zanim Be­
ores potrafił wyciągnąć nauk] z 
licznych, wielogodzinnych sean­
sów hipnotycznych, urządzanych 
przez upatrzonego przez siebie za 
klinacza. Wreszcie, po przejęciu 
przodujących doświadczeń tego 
mistrza i innych podobnych mu 
zaklinaczy, Beores postanowił 
wystąpić osobiście. Znalazł godne 
siebie liczne audytorium w budyń 
ku okrążonym zewsząd przez wie. 
że buchające dymem. ,

I oto wystarczyła mu zaledwie 
gódzina, aby ogarnąć swoją mo­
cą zebrane na sali setki ludzi. 
Popatrzył z triumfem nn znieru­
chomiałe sylwetki, i c’ągnqł da­
lej:

«- Muslmy, towarzysze, złJkwłdo- 
wać wszystkie błędy i niedocią­
gnięcia praż podnieść na wyższy 
poziom... Powinniśmy, towarzysze, 
rozpocząć nieubłaganą walkę o 
polepszenie... pokonywać zdecy­
dowanie wszystkie trudności... 
Dokonanie zasadniczego przeło­
mu jest sorawa naszego honoru, 
powinniśmy... Trzeba pamiętać, 
że... . ’

Nagle Beoresa ogarnęła nie­
wypowiedziana trwoga; uczestni­
cy zebrania przerwali drzemkę, 
przez sale przeszedł stłumiony 
pomruk. Odczuł, że stówa ieao 
zaczynają tracić swą czarodziej­
ską siłę. Pnnnwotał więc na po­
moc wszystkie znajome duchv. 
rzucił jeszcze kilka końcowych 
zaklęć i rąbnął pięścią w zacza­
rowaną skrzynię. Skrzynia z jękiem 
się rozsypała.

— Proszę o głosi — podniósł 
ktoś rękę na sali. — O tvm, że 
powinniśmy wytężyć wszystkie swo 
je siłv. słyszymy Już ni*  pierwszy 
raz. Nie potrzeba rozwalać me­
bli, żeby nam to wyjaśnić. Może 
towarzysz nam teraz odpowie, 
dlaczego i jak...

I tu robotnik zadał kilka kon­
kretnych i „drażliwych” pytań.

Beores stał bezradny. Nic nie 
móąt odpowiedzieć, gdyż prócz 
zaklęć nic więcej nie umiał. Na­
cisnął więc na Zegarek Wiecz­
ności i przeniósł się do Babilo­
nu.-

Ale cł, Którzy zasladaTf w pre­
zydium, nie mogli tego zrobić. 
Złożyli więc samokrytykę.

Wtastycz 

na spotkanie autorskie. Jeszcze 
Jeden telefon dla upewnienia się... 
1 w niedzielę wczesnym rankiem 
dwaj młodzi poeci. Wiesław Ro­
gowski 1 Dariusz Czaplicki po no­
sy spędzonej w pociągu zjawili się 
w Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej w Koszalinie.

Tu miał na nich oczekiwać sam 
ob. Zeflryn Szymczak, w którego 
odpowiedzialne dłonie Rada Czy­
telnictwa złożyła organizację spot­
kania. Miał, ale nie oczekiwał.

Ob. Szymczak bowiem powołany 
do wyższych celów niż organizo­
wanie — do kontrolowania, wziął 
służbowy samochód 1 wyruszył w 
teren by sprawdzić ...Jak są zorga­
nizowane w powiatach Imprezy w 
Dniach Oświaty I Książki. Zamiast 
więc organizatora zastali literaci 
nieco wystraszoną 1 niewiele wie­
dzącą młodą kobietę, która poin­
formowała Ich, że spotkanie będzie 
połączone z rozdawaniem „Jakichś 
tam nagród** 1 odbędzie się po po­
łudniu przed muszlą w parku.

Faktycznie, rozdanie nagród by­
ło. Kilkanaście dzieciaków w wie­
ko do 1< lat pospiesznie złapało 
nagrody pod paehę 1 popędziło do 
ulokowanego obok wesołego mia­
steczka.

A nteradT '
Literaci pełni dobrej won goto­

wi byli własną piersią powstrzy­
mać rozblegające się audytorium 
gdyby nie...

Otóż gdyby nie ob. Sikorski z 
Wydz. Oświaty Prez. Woj. RN — 
następny z kolei organizator, tym 
razem od rozdawania nagród. 
Energicznie, choć z wrodzonym 
mu taktem, oświadczył Jeszcze 
wcześniej, że on, tj. Sikorski żad­
nych literatów nie potrzebuje 1 
gdyby koniecznie mu na takich 
typach zależało to by nie muslal 
Ich sprowadzać aż z Polskiego Ra 
dla z Bydgoszczy, bo tu na miej­
scu ma lepszych 1 też z Radia. 
Jak powiedział tak też 1 uczynił. 
Taki Już Jest — konsekwentny.

Spędziwszy więc kilkanaście mi­
łych godzin na zwiedzaniu Kosza 
lina dwaj literaci powrócili do 
Bydgoszczy. Podobno Idąc na 
dworzec ułożyli wesołą pleśń o o- 
woenym trudzie koszalińskich 
działaczy kulturalnych.

P. 8. O takim prozaicznym 
drobiazgu Jak zwrócenie zaproszo 
nym literatom kosztów podróży 
nikt w Koszalinie nie pomyślał. 
Może 1 słusznie, bo to przecież 
głupie kilkadziesiąt złotych, a mo 
ina by popełnić nietakt wobec poc

Mógłbyś czytać te twoje ulubione bajki trochę ciszej, 
zupełnie spać nic mogę. » .a» —

tów, jakie dalekich od tych przy­
ziemnych spraw.

Grunt, te w odnośnych kartote­
kach odfajkowano spotkanie lite­
ratów z czytelnikami.

(acze)

— Co, roweru już nie używacie?
— Skądże. Przez tydzień uzbiera się tyle przesyłek, 

że i koniowi jest ciężko.

KIEDY KRYTYKA
DOTYKA KACYKA

Do samokrytyk persona ta 
„chętna":

lewą się ręką blje w piersi 
kacyk, 

a prawą plsze dla korespon­
denta

zwolnienie z pracy—

„ZNAWCA" SPRAW
WIEJSKICH

W teren jeździć wciąż po fakty? 
To dla niego jest zbyteczne. 
Bo on ze wsią ma kontakty

n OBOTNICY PGR Swier 
■*  ‘ czyna (zespół PGR Nac- 

ław) uskarżają się, że listo­
nosz Matysiak z placówki po 
cztowei w Bukowie doręcza 
przesyłki raz, a co najwyżej 
dwa razy w tygodniu. Szcze 
gólnie żalą się ci pracown'- 
cy, którzy prenumerują po 
kilka dzienników.

(z korespondencji P. P.) 

co dzieil poprzez... bary mleczne! 
k,. WITOLD DEGLER 

GDYBY2...
Gdy mu się wytknie błędy, 

on nie żywi uraz, 
Gdybyż błędy naprawić 

zdarzyło się mu razi
TADEUSZ POLAKOWSKI

BIUROKRATY
Tu spoczął biurokrata — 

martwy, czyli nleżyw
Wpierw sprawy on odkładał,

* dziś sam się odleży.
* * *

Kto stanie nad tym' grobem, 
niech z oczu łzę utrze,

On nawet śmierci samej kazał 
przyjść pojutrze.

WAPNIAKA
Niech godność jego własną 

napis ten ochrania:
„Nie wchodzić bez pukania".

DZIENNIKARZA
Tuta) leży dziennikarz. Krzywo. 
Bo złożony kursywą.

FABRYKANTA BRONI 
?e umarł — nikogo nie smuci: 
Proch robił — w proch się

Obrócił.
BOKSERA

Pieska, niebieska!
Znowu na deskach!

PIJAKA
Zalewał robaka, ile wlizie, 
Dziś robak się odgryzie.

„BYŁEGO”
Tu leży jaśnie... • 
Zgasł? Właśnie!

ZYGMUNT SZTABA

Środek na nud 
nego mówcę.


